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w  kołach  p o lity czn y ch  o cz e 
k u ją , że p o  św ię ta ch  rozpocznie 
s i *  o k res  w y tężo n ej p racy  rządu.

ME WOLNO fcKSMlTGWAĆ!
W  p ie n ^ r y m  rzęd zie w sk azu -

R,  że rząd  b id z ie  m u siał się  z a -
ć szereg iem  sp raw  gosp o d ar

cz y ch  i fin an sow ych . Ja k o  jed en  
S p ierw szy ch  d ekretów  rządu w y 
d an y ch  na p odstaw ie u staw y o 
p e łn o m o cn ictw ach , będ zie  d ekret 
o  w strzy m m iu  e ta  m isyj z  m ałych  
m ieszk ań , k tóry  ukaże się  bezpo 
śred n io  p o  św ię ta ch . Jed n ak że  w 
o k re u e  p o p rzed za jący m  w ydanie 
te g o  d ekretu , m im o iż form alnie 
w y g aśn ie  u staw a o  w ftrzym aniu  
tk sm isy j, n ie  b ęd zie  m ożna je j  
w y ko n yw ać.

KONWENCJA WĘGLOWA
S fe ry  g o sp o d arcze  i finansow e 

licz ą  s ię  z  tern, ż< rząd  w  n a jb liż  
szym  cz a s ie  za łatw i sp raw ę kon 
w e n c ji w ęg lo w e j. T rw a ją c e  do
ty ch czas  rok ow an ia  w  sp raw ie  
d ob row oln ego  porozum ienia idą 
op orn ie. W  razie  n ie d o jśc ia  ich 
do p o żąd anego skutku , zostan ie  
za w a rta  k o n w en cja  przym usow a. 
C zy  p rzyniesie  ona p ożąd ane re 
zu ltaty , o czy w iśc ie  trudno prze
w id zieć. S fe ry  rząd ow e u w aża ją , 
że k o n w e n cja  m a n a  celu  upo
rząd kow an ie  z je d n e j s tro n y  ryn
ku w ew n ętrzn ego , z drugie j zaś 
zagran iczn y ch  rynków  zbytu. W  
je d n e j ja k  d rugiej sp raw ie konie 
czn ą  je s t  od pow ied nia org an iza
c ja . R ząd  p rag n ie  w  pierw szym  
rzęd zie przeprow adzenia ś c iś le j
szej kontroli nad o rg an izac jam i 
w ęglow em i. k tó ra  pozw oliłaby 
mu na ew entu alne u sta lan ie  w y
so k o ści cen  rynkow ych.

W  o g ó ln o ści zagad nien ia  na
szeg o  handlu zag ran iczn ego  a 
w ięc  od pow ied nich  o rg an izacy j, 
Tokow ań, porozum ień i t. d. z a j
m ow ać będzie p ierw sze m ie jsce  
w  za in tereso w an iach  rządu.

P O M O C  D LA  R O L N IC T W A
D o jedne j  z najpi lniej szych 

s praw zal iczyć należy zagadnie
nia pomocy  dla rolnictwa.  W  tej 
materi i  i stnieje szereg planów 1 
pomys łów.  W  pewne j  mierze wią 
że się ta spraw a  z eksportem.  
Wi a do m o bowiem,  że jako kraj

ro ln iczy  je s te śm y  p rzed ew szy st- 
kiem  zain tereso w an i w w yw ozie 
produktów  rolnych .

D o  ty ch  w szystk ich  sp raw  p o

w rócim y szczeg ó ło w o w  odpo
w iedniej chw ili. O b ecn ie  jeszcze  
na w arsz tacie  rządow ym  nie przy 
brały one sta ły ch  kształtów .

Budowa tanich domów robotniczych
W  środ ę, 2 8  bm ., n a»tąp iło  ofi 

c ja ln e  p ow ołan ie do ży cia  sp ół
ki p. n. „ T o w .  usiedli ro b otn l- 
cz y ch “ . S p ó łk a  po w stała  na zasa

Trzy wyroki śmierci
Zd zamach na HrOla

B IA Ł O O R Ó D , tF 'A T ) . W c z o 
ra j zapad ł tu w yrok w sp raw ie  
trzech  o so bn ików , o s k a ilo n y c h  o 
u siłow an ie  d okania w  dn. 2 2  gru 
dnia 1923 r. zam achu n a  kró la  
A leksan d ra. W sz y stk ich  trzech  
sk azan o  na  karę śm ierci.

dzie uchw ały  kom itetu ekonom i
cznego m inistrów  z dn. 1 lutego 
r. b Z ałożycielam i-u d ziałow cam i 
spółki s ą : B an k  G osp o d arstw a 
K ra jo w eg o , P .K .O ., 2 a k ła d y  u- 
b ezp ieczeń  sp ołeczn ych  i ru n -  
Ju s z  P racy . Z adaniem  spółki b ę 
dzie budow a w yłącznie m ieszkań  
ro botn iczych  d la za ra b ia ją cy ch  
poniżej 2 5 0  zł. m iesięczn ic.

N ależy p rzyp u szczać, ze o b e c
nie sp raw a ta  ruszy z m artw ego 
punktu, co  pod w zględem  sp ołe
cznym  p o siad a donośne zn acze
nie.

PA R Y Ż . ( P .A .T .) .  A reszto w a-1  go P rin ce ‘a. O skarżen i są  oni o 
no tu trzech  b okm ach erów  w zab ó jstw o , kradzież i udział w 
zw iązku z m orderstw em  sed zie- ■ zbrodni.

JESZCZE JEDNA
WSPÓLNICZKA

STAWISKIEGO
Na zdjęciu naszem  poda
jem y portret angielskiej 
tancerki Nono, która u 
Suttona w Lundynie za
stawiała klejnoty Stcwis- 
kiego, przesiane jej przez  
Rotmgnino, głównego 
wspólnika francuskiego  •/- 
szusia. J a k  widać nie 
przejm uje się ona rola  
wspólniczki jednego z naj
w iększych oszustów na
szych czasów  i uśmiecha 

się zupełnie niewinnie.

„Wspólnota Interesów" przed sądem
S ą d  k a to w ic k i ro z p a try w a ł 

w c z o ra j p o d an ie  ,a rz *d u  
„ W s p ó ln o ty  In te re só w '*, n a j
w ię k sz e g o  k o n ce rn u  p rz e m y s ło  
w e g o  w  P o ls c e ,  o  n a d z ó r sąd o - 
w y .

„ W s p ó ln o ta  In te re só w ' Je s t  
firm a w  stu  p ro c e n ta c h  n iem łec 
k ą . Z a tru d n ie n i w  n ie j P o la c y  
nie m a ją  n a jm n ie js z e g o  z n a c z e 
n ia , a  z a s ia d a ja c y  w ra d a ch  
n a d z o rc z y c h  te j f irm y  1 je j  p o
d o b n y ch  z o s ta li  sw e g o  cz a s u  
p rz e z  m in is tra  h an d lu  i p rz e 
m y słu  Z a rz y c k ie g o  o k re ś le n i 
ja k o  „ s z m a ty 1*. A k c je  te g o  k on  
ce rn u  z n a jd u ja  s l?  w  b a n k a ch  
n ie m ie ck ich . G łó w n y m  w ła ś c i
c ie lem  te g o  k o n ce rn u  je s t  g ło ś 
n y  p. F l ic k , je d e n  z n a jw ię k 
s z y c h  m a g n a tó w  n ie m ie ck ich . 
K o n c srn  ten . p o d o bn ie  Ja k  w ięk 
s z o ś ć  k o n ce rn ó w  z a g ra n ic z 
ny ch .  uw a ż a ł  j e d y n ie  P o ls k ę  zą  
te re n  w y z y s k u . W s z y s tk ie  z a 
ro bk i w w o z i ł a  z a g ra n ic ę , a le  
sk a rb o w i p a ń stw a  n ie  p ła c iła  n a  
wet. p o d atk ó w  1 ta k  „ W s p ó ln o 
ta  In te re s ó w "  z a le g a  z n o d a t- 
k a m i su m a 4 0  m ilj. zf.

O b e cn ie  k o n c e rn  p. F l ic k a

K'epura śpiewa przed Hitlerem
na niemieckich bezrobo nych

BERLIN. —  W e wtorek o godz. 
12 w notv erłbd się w jeunym x naj- 
Wujksr feli 1 inoteatrów ' Uerltoikieh z 
okaj |1 wyśwteuanla nowego fUmo Ja- 
W  Kiepuiy koncert galowy. DTChód z 
■iliim ora/ z koncertu, przeina:zony 
został na akcję pomocy zimowej dla 
ubogiej ludności.

Na tmneert przybyH: kanclerz Rze
szy Hitler, minister propagandy Goeb 
bela, sekretarz sianu Funk, oraz sze
reg wybitnych osobistości z kol urzę
dowych 1 przedstawicieli korpusu dy-

z m k z ł  -się w  tru d n o ś c ia c h  p ła t 
n ic z y c b - Z a d łu ż e n i*  k o n ce rn u  
p rz e r a s ta  z n a cz n ie  k a p ita ł z a 
k ła d o w y  firm y . P łu g i w y n o cz a  
2 0 0  m ili. p o d cz a s , g d y  k a p ita ł 
z a k ła d o w y  w y n o s i IdO m łlj. 
A b y  w y jś ć  z tru d n e j o p re s ji  z a  
rz ą d  z w ró c ił  s ie  do S ą d u  o  u - 
d z ie len ie  m u  n ad zo ru  . B ę d z ie  
to  o z n a c z a ło  w s trz y m a n ie  
s p ła t  z o b o w ią z a ń  i u m o żliw ić

tn m o że  s a n a c ję  p rz e d s ię b io r
s tw a . B y ło b y  w sk a z a n e m , by 
p rz y  t j j  o k a z ji  w re s z c ie  cz y n n i 
ki p o lsk ie  u :y s k a ły  w p ły w  na 
k o n c e rn  „ W s p ó ln o ty  In te re 
s ó w "  i w y r w a ły  go  z o b ję ć  n ie
m ie ck ich .

R o z p ra w ę  p rz e p ro w a d z a ł s ę 
d z ia  P o p ła w s k i, p rz y b y li na  nią 
cz ło n k o w ie  z a rz ą d u  „ W s p ó ln o 
ta In te re s ó w " o ra z  w ie rz y c ie le .

P o  prze pro wad ze niu  ' ' o z n n u w  
S ą d  udziel i ł  o d ro cz en ia  w y p ŁT 
na t rzy  mi es iące ,  t. ,i. do dnu 
29 c z e r w c a  b. r.. po\t i e rza j ąe  
ró w noc ze śn ie  n a d zó r  sa dow y 
pp. dr.  Emi lowi  Houpp^rtowi ,  
inż.  Kr ah e l s k i em u,  inż.  P r z e d 
pe łsk iemu i inż S u r z v c k i e m u .

W  ten sposób  „ W s p ó l n o t a  In- 
t e r e s ó w ‘‘ na o k r as  t rze ch  miesi*  
c v  przechodz i  w re ce  polskie

310 statków rybackiih pochłonę}? morze
z 3 0 0  statkó? rybackich.  8 0 0  ry 
baków utonęło.

K A N TO N . ( P .A .T .) .  W  dniu I zatonęł! przy b rzeg ach  w schód-1 
d zisie jszym  w sk u tek  s iln e j burzy I n ich  pro w in cji K w antung (Chi-

'  ny po łu d niow e) flo ty lla , złożona

Zapowiedź doniosłych zmian wZyrardowie
Zarządcy sądowi wymiwla]ą dotychczasowe

Hrabia H. Potocki zrzekł

pliMratycznego,
Występ Kiepury przyjęty był prz< 

publiczność wielką burzą oklasków.
zez

Faszyśc i czescy przed sądem
PRAGA,

og.usi! u .

G*n. Gajda skakany na nól roku
j F A T i. Sąd najwyższy w I kim oskarżonym i  topień kary, wymie- 

ro uYż.njai w aoelacji w y - I  rtonei przez trybunał stanu, wydając
s !’rawie 48 tarzysiuw czeskich wyroki od 6 miesięcy do J 2 lat wię- 

w nailycli w czerwcu 1933 r. za udział Izienia.
Brnie*1at*ZIL 111 w" ' skowe w I B . gen. Gajda którego w pierwszej

§  I instancli uniewinniono, obecnie został
s najwyższy podwyższył wszyst- skazany na 6 miesięcy wiezienia.

Z arząd cy  sąd ow i Z akład ów  
Ż yrard ow skich  zd ecyd ow ali ro
z esłać  w ym ów ienia p eiso n elow i 
b iurow em i Sp , A kc. W y m ó w ie
nia rozesłane b ęd ą  je sz cz e  na 
dzień 1 -g o  kw ietn ia , gd yż za
rząd cy  sąd ow i doszli do przeko
n ania , że g o sp o d ark a  b iu row oś
ci zakład ów  w y ,n ag a  zasad n icze j 
reo rg an izac ji, w y m ó w ien ia  otrzy  
m a 4 2  p racow ników  cen tra ,; 
w arszaw sk ie j, ja k  rów nież 10-ciu  
d yrektoró w  i techn ików  cudzo
ziem ców . C i ostatn i m a ją , na 
p od staw ie  kontraktów  zagw aian  
tew an e w ym ów ienia je d n o ro cz 
ne. N ikogo z p racow ników  fizycz 
nych , ani tu n k cjo n arju szy  n iż
szych  w ym ów ienia nie dotkną.

Z arząd cy  sąd ow i z a n re rz a ją  
p rzen ieść  C zęściow o b iu ro  ce n 
trali w arszaw sk ie j do Ż yrard o
w a. BiUrO to  u lokow ane zostało  
w  s to licy  za czasó w  gospodarki 
d yrek tora  ś. p. K ellera , który  nie 
ch cia ł się  s ty k a ć  z p v. ~ '"e le m  
fabrycznym .

s:ę
W  dniu w czo ia jszy m  do za- 

ządców  sąd ow ych  nad eszło  p i
sm o rezy gn acy jn e  hrab  eg o  H en
ryka P o to ck ieg o . H rabia  P o to c-

warj , piaty personelowi

m a n d a t u
!;i ca kowicie wycofuje  się z za
rządu. W  . n sposób  nominalnie 
piastują nadal mandaty w  złozo 
nym zar jdzie tylko Francuzi .

BS8{7S £̂3E3L2SSI

Okrąt grecki zatop ł
G D A Ń SK , (te l. wł ) .  Z portu 

gd ań sk iego  w yp ływ ał na pełne 
m orze p arow iec greck i, po jem no 
ści 2 .5 0 0  tonn. N agle z przeciw 
leg łe j strony  nad eszły  w p ływ ają  
ce  do portu dw a p aro w ce, w o
b ec czeg o  okręt g ie ck i za-zu cił 
kotw icę, d a iąc  k ontrparę. Z n ie-

J , .. A

'J it i
I ,! v polski

wyjaśnionej  dotychczas  przyczy 
uy kotwica zerwała  się j paro 
wiec pocrał  cofać  się z gwał to w
ną szybkość.ą .  W pewnej  chwili  
wjechał  na polski  s tatek zb ożo- 
\vv, pos iadający  ° 5 0  tonn i usz
kodził go tak silnie,  że statek 
wkrótce  zatonał.

'nsul chroni s 2 w Ftimun|l
S T A M B U Ł  ( F A T )  —  S ta te ! ;

Maiotis**, na k tó r y m  m il jo n e r -  
o sz u st  d o k o n a ł  s w e j  s f e n n e j  u- 
c ice z k i ,  p r z e p ły n ą ł  p rz e z  D a r -  

danele, i k ie ru je  s ię .  j a k  o św ia d

e z v ł k a p ita n  stadku, w  s tm n ę  
wdriego z p o rtów  ru m u ń sk ich .

Insui z ■ ' •<*za i . . twdopodob 
nie s z u k a ć  s c hr o n i e n i a  w  R um u 

n ji

PAMIĘTAJ że D  4*Ufl<tl !‘k wiIvtć“,tt N a ita n ie i, _  — afisze,  czasopisma, broszury it .p .  wykonuie A 1  U -1  L U i L l l V J
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Oczekujem y od Czechów rozsądku
W  M o '■awskiej Ost rawie  za

padł wczora j  wyrok,  m o cą  które 
go  dwaj  obywate le  polscy,  nie
słusznie posądzeni  o przestępst 
w a  przeciw republice czechosło 
wackiej ,  zostali  uwolnieni  od wi 
ny i kary.  Sąd  czechos łowacki  
dał tym wyrokiem pełne zadość 
uczynienie moralne oskarżonym 
ob y y  atolom polskim oraz napięt 
nował  metodę i praktyki  władz 
adminis tracyjnych na Śląsku cze 
skim.

W  więzieniach czeskich prze
bywa j e szcze trzech Polaków o- 
bywatel i  czechos łowack ich.  W y 
rażamy przekonanie,  żc również 
zarzuty przeciy.iko nim okażą się 
ca łkowicie  bezpods tawne  i wła
dze czechosłowack ie  uwolnią ich 
bez  rozprawy sądowe j .  \v ten 
sposób  stworzą podstawę dla 
ca ł k ow i t e "o  odprężenia s tosun
ków polsko -  czeskos-lowackich.

Zatarg między sąsiadami  wy
nikł  na tle lokalnem. Miał  j e d 
nak  g łębsze podłoże,  i dlatego 
Koniecznem jest zupełne wy ja ś 
nienie powstałych nieporozumień 
i różnicy.  Leży to zarówno w in
teresie Czechos łowac j i ,  j ak  i Pol

ski. Zbyt  wiele rzeczy łączy oba 
pańs twa ,  by dawać  się porywać 
nieporozumieniom i s twarzać  mo 
żl iwości  powstania  ich.

Na pods tawie istnie jących trak 
tatów obszar  ziemi, zamieszkały 
przez Po laków,  dostał  się do 
czechos łowack iego  organizmu 
| aństwou ego. Na terenie tym za 
mieszkuje przeszło 100 tysięcy 
Polaków.  J es t  rzeczą jasną,  że 
Pol ska żadną miarą nie może o 
nich zapomnieć i musi dbać,  by 
nic działa się im żadna krzywda.  
Chodzi  więc w pierwszym rzę
dzie o to, by polska mniejszość  
narodowa posiadała  pełne pra
wa obywatel skie,  by była trakto
wana narów ni z innymi,  by  je j  
prawa narodowośc iowe nie były 
naruszane.  A więc pańs two cze 
chos łowackie  nic powdnno prowa 
dzić polityki wynaradawiania ,  na 
tomiast  powinno dać możność 
pchlej  swobody  rozwojowi  pol
skiemu szkolnictwu,  instytucjom 
kulturalnemu, religi jnemu i t. p. 
Mnie j szość czeska,  która w zna
cznie mniejszej  l iczbie zamiesz
kuje terytorjum Rzeczypospol ite j  
Polskie j ,  korzysta z pełni swo-

S T R  \SZNY POŻAR FABRYKI ŁÓDZKIEJ 
W  dniu 26 b. m. straszny pożar zniszczył doszczętnie 3-piętrowy ginach 
fabryki włókienniczej A. Wienera w Łod/i. W czasie pożaru zginęły 
w płomieniach 3 osoby, a kilkadziesiąt osób odniosło cieżkie poparzenia 
lub ranv, z czego 13 osób odwieziono do szpitala. Robotnicy uwięzieni na 
tr eciem piętrzę przez plumienie rzucali się z okien na podwórzec. Wśród  
13 ciężko rannych, w szyscy maja połamane rece, nogi, złamane kręgosłu

py i t. p. Zdjccie przedstawia plonu Cy gmach fabryki po zawaleniu sie 
wszystkich pięter, na krótko przed runięciem przepalonych murów.

Oparzony palec
( S .  F .)  Zapalniczka nawet  

s templowana w rękach człowie
ka p i janego j e s t  narzędziem bar 
dzo niebezpiecznem.

Panowie  Michał  S tożek  i K a 
zimierz P isarewicz po wyj ściu z 
res tau rac ji  postanowil i  zapaiić 
p ap ierosa .  Pap ierosy  j ak o ś  tra 
fi ły do ust, zapalniczka j ako ś  zna 
lazła się w rękach p. Michała,  
ple gdy zabłysnął  płomyk,  z ust 
p. Kazimierza w j l lo s ta ł  sic prze 
jpaźliwy okrzyk.

Kolega zamiast  papierosa pod 
pali ł  mu palec  wskazu jący  pra
w e j ręki.

—  Palę  się !  —  w rzeszczał  p. 
Kazim ierz, dm uch a jąc  na oparzo 
ny palec.

P. M ichał szybko zor jentow ał 
»ię w sytuacji ,

— G arażu trza  oparzone m ie j
sce  w  tłuszcz wsadzić —  oświad 
czył. —  M asło , szm alec , albo wa

. zelina.  W s z ys tk o  j edno !
—  Szukaj  czego t łustego!  — 

ryczał  p. Kazimierz.  —  Nie wy
trzymam, tak piecze!

—  Zaraz,  zaraz!  — rozglądał  
się st rapiony kolega.  — Skąd tu 
szmalec  wytrzasnąć? . .  O, j e s t !

—  Gdzie?
— Widz isz  tą tłustą paniusię,  

Co na nas idzie? Szmalec ,  aż z 
niejakapie.

—  Przytknąć do niej pa lec?
—  Lepie jby było,  ż e b y ś  wło

żył,  Poproś ,  niech z pięć minut 
w  ustach  potrzyma.

Ale zaczepiona dama z obit- 
fM flifH i od m ów iła.

Co robić?  — ję  
—  Prędze j !  Ra-

—  Michaś !  
rzał  sparzony 
tuj!

B łądzący  wzrok p. Michaia m 
trzymał się na wystawie znajda 
j ącego się po drugiej  stronie 
sklepu spożywczego.

—  T a m  jes t  masło w wysta 
wie!  — krzykną' .

Właśc i c i e l  oparzonego palca 
pobiegł  we wskazanym kierun
ku i chcąc  j ak  najprędzej  u ś m ie 
rzyć ból,  zamiast  drnAiami
wszedł  do sklepu przez wys ta 
wę.

Rozległ  się brzęk t łuczonej
szy by  i po chu Ili p. Kazimierz 
leżał  już na szprotkach w oliwie 
i serze szwajcarskim,  z palcem 
w etkniętym  w sporą gomółkę 
masła,.,

—  Kaziu lżej c P  —  dopyty
wał  się troskliwy przyjaciel .

—  Tr o ch ę  lżej.  J a k  tak z g o 
dzinkę poleżę,  tr, myślę,  że zu
pełnie przejdzie.

I gdy zjawit się wezwany
przez przerażonego gospodarza 
policjant,  p. Kazimierz oświad
czył,  że pójdzie do komisariatu.  
:eżeli pozwolą nut zabrać ze s o 
ną masło.

T e g o  samego  zdania był p 
Michał ,  który odpycha jąc  polic
janta,  krzyczą*,  żc zdrowie kole
gi j e s t  mu droższe niż własna 
wolność.

Epi log:  Tydzień wspólnego
pobytu w  areszcie .

bod obywate lsk ich i nikt nie ta
muje j e j  rozwoju.  W za je m no ść  w 
odpowiedniem traktowaniu mniej 
szóści  narodowych przez oba  pań 
s twa  j e s t  koniecznym warunkiem 
dla współpracy  polsko -  czesko-  
s łowackiej  na innych odcinkach.  
A tych j e s t  wicie.

Już sam fakt sąs iedztwa  stwa 
iza dogodne warunki  dla wyntia 
ny gospodarczej .  Poza tem nie 
można zapomnieć,  że oba  naro
dy należą do j ednej  rodziny s ło
wiańskie j ,  istnieje więc  niej ako 
pokrewieńs two krwi. Sprzyja  to 
ściś l ej szej  współpracy kultural
nej ,  która zresztą dotychczas  ist 
niała i dawała  bardzo dodatnie 
rezultaty.

Jeśl i  chodzi  o zagadnienie po 
lityczne,  to również i w tej  mie
rze wiele spraw nas łączy,  a zna 
cznie mniej  dzieli.  Istnieją pewne 
linje w poli tyce zagranicznej ,  kto 
re s twarza ją  wspólne niebezpie
czeństwo i wymaga ią  wza jemne

go działania.  \V kwest j i  współ 
pracy  ekonomicznej  i handlowej  
Czechos łowac ja  t rzymam się wy 
raźnie zdała od naszych posu
nięć.  Stwarzało to niej ednokrot
nie uzasadnione żale z naszej  
strony.  T a k  n. p. s tanowisko Cze 
chosłowac j i  wobec  paktu czte
rech było conajmniej  niezrozumia 
łem.

Kierownicy czechos łowack ie j  
polityki zagranicznej  zbyt dufnie 
odnosili  się do poszczególnych 
zagadnień i przecenial i  swo je  si
ły, a nie docenial i  roli międzyna
rodowej  Polski .  Zdaje s i ę , - j e s t  
wiele ob jawów,  które pozwala ją  
na wyrażenie t ego przypuszcze
nia, źe obecni  ci mężowie stanu 
zrozumieli  już owe  przeobraże 
nia, które nastąpiły.

świ ad omoś ć  znaczenia i roli 
Polski  j es t  już należycie  ocenia 
na. W  tych warunkach droga do 
ściś l ej szej  współpracy  obu 
państw stor otworem.

Sensacyjne procesy atletów
Sztekker oskarża i jest oskarłony

Sensacy jny  proces  czeka znane 
go atletę Teodora  SzteKkera.

Oto do sądu grodzkiego od
dział XII,  przy ulicy Tręback ie j  
wpłynął  akt  oskarżenia przeciw
ko Sztekkerowi  o groźby  zabicia 
atlety Józefa  Miazi.  Akt oskarżę 
nia nie j e s t  skargą prywatną,  
bowiem sporządzony został  prz^z 
policję i podpisany przez naczel 
nika urzędu ś ledczego w W a r 
s z a w # ,  podinspektora Si tkow-  
skiego.

Zarzuty w nim przytoczone do 
tyczą turnieju zapaśniczego w 
Szwa jcar j i ,  gdzie.  Miazio i' SztiT 
ker wspólnie walczyli .

Na rozprawę  powołano kilku
nastu świadków z pośród at le
tów, z olbrzymem Grabowskim i 
Garkowienko  na czele.

Proces  prowadzić będzie sę
dzia Gadomski .  Te -min  rozpra
wy nie został  j e szcze  wyznaczo
ny i zależy od informacji  Mini
sterstwa Sprawiedl iwości ,  jaka 
kara przewidywana jest  w Szwa j  
carj i  za groźby zabicia.  W  Po l 
sce  kodeks karny przewiduje za

Tylko do świąt
Diritig Dewiske

z wiecznem 
szkłem

ć-Ietnia gwarancja zł. 3.95
3. Na rękę męskie „ 6.95
4. Duble lub srebrne „ 10.95
o. Budziki kólorowe „ b.95
6. Kryty ankier 3 koper. „ 11.
FABR, ZEG. GENEWSKICH W -W A, 

CHŁODNA 51 Front.

takie czyny karę do 2 lat aresz
tu.

Sztekker ,  lat 37,  wyznania  e- 
wangel icko -  augsburskiego o- 
trzyma wezwanie pod adresem 
we własnym ntająłku Chawłowo 
pod War sz aw ą ,  gdzie stale za
mieszkuje.

Jednocześnie  t iowiadujciny się, 
że Sztekker  zkolei wytoczył  skar 
gę o zniesławienie? zapaśnikowi 
Jozefowi Miazio.

R A D  J O
. u s e .lA  W A R SZ A W SK A

7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 
7 25 Muz tk a  z płyt. 7,35 Dziennik po 
ranny, 7.40 Muzyka z płyt. 11-40 Prze 
gląd prasy. 11,57 Sygnał czasu. 
12,05 Muzyka z płyt. 12,55 Dziennik 
południowy. 15,30 W iadomości go
spodarcze. 15,40 Muzyka z płyt. 
15,50 Kazanie na tem. „Śm ierć Chry
stusow a". 16,10 Utw ory religijne. 
16.40 ..Przegląd w ydaw nictw ". 16.55 
Koncert. 17,35 Śpiew y religijne. 17,50 
Pogadanka rolnr.Zd. 18.00 Odczyt. 
18,20 P tyty. 19.05 Rozm aitości. 19,25 
Felieton aktu aln i. 19,40 Wiadomości 
sportowe. 19,47 Dziennik wieczorny. 
20,02 „Rozmyślanie Męki P ań sk iej". 
22,00 Słuchowisko. 22,40 Muzyka re
ligijna. 23,00 W iadomości meteorolo
giczne.

„ŚW . FRANCISZEK Z A SS Y Ż IT
W  dn. 30.111 o godz 22.00 radiosta

c ja  w arszawska nadaje petne nastro
ju poetyckiego słuchowisko, które be 
dzie fragmentem z życi? „Biedaczy
ny Bożego" — św. Franciszka z As- 
syżu. Doskonale opracowana ilustra
c ja  muzyczna przez T. Sygietyńskie- 
go dopełnia to piękne słuchowisko. 
W yko lawcami beda: Daczyński, Or- 
wid, Milewski i Melina.

B A T A  A . S .  Z l i n
^ C z e c h o s ł o w a c j a )

przv;nve zdolnych i p rzeds i ęb i orczym  
absolwentów szkól handlowych polskiej 
narodowości, którzy po odbytej praktyce 
zadęliby stanowiska kierowników sklepów  

w Czechosłowacji lub państwach 
zamorskich.

Oferty (b»z oryginalnych dowouów) prosimy 
nadsyłać pod adresem;

B A T A  A. S., Zlln 2 ( C z e c h o s ł o w a c j a )

Poszukuje się wyszkolonych s z e w c ó w  
w w i e k u  od 18 do 25 l at  z k a u c j ą  
w wysokości Zł. 500.— , którzyby po odbytej 
praktyce w charakterze s p r z e d a w c ó w  
zajęli stanowiska kierowników sklepów.

Oferty ped: „WPH. 253” kierować do Tow. 
Reki. K:ędz.,

W a r s z a w a ,  Marszałkowska 124.
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B R Z U C H O M Ó W C A .

W ła d z io  je s t  b rz u ch o m ó w cą . 
B a r d z o  p o ż y te c z n a  z d o ln o ść .

S ie d z i sob ie  n a p rz y k la d  na 
p ro sz o n e j k o la c ji ,  n aw et ust 
nie o tw o rz y  i ty jk o  z le k k a  n a 
tę ż a  b rzu ch . I n a g le  z d ru g ieg o  
k o ń ca  p o k o ju  s ły c h a ć  g ło s :

—  P a n i g o s p o d y n i! P ro s z ę  
d od ać W ła d z io w i je s z c z e  b o c z 
k u !

—  C o  to  je s t ?  —  z ry w a  się  
g o sp o d y n i, p a tr z ą c  w p u sty  k ą t.

A  W ła d z io  ja k  g d y b y  n ic  w y 
ja ś n ia :

—  T o  duch m o je j c io tk i A g 
n ieszk i. N aw et s ie  po ś m ie rc i 
k o b ie c in a  d en erw u je , k ied y  ja  
je s te m  g ło d n y .

P e w n e g o  razu  je c h a ł  W ła 
dzio k o le ją  z p rz y ja c ie le m . W  
p rz e d z ia le  o n ró cz  n ich  b y ł je s z  
c z e  je d e n  ty lk o  p a s a ż e r . W ł a 
dziow i s ie  nu dziło .

—  W ic u ś !  —  sz e p n ą ł do k o 
leg i. —  N a s tra s z y m y  fa c e ta ...  
U d a w a j, że  śp isz .

O p a rli s ię  o ś c ia n ?  p rz e d z ia 
łu i z a c z ę li  d rz e m a ć . A  W ła 
d zio  z le k k a  n a tę ż y ł b rz u ch  i na  
g le , ja k b y  z s ą s ie d n ie g o  p rz e 
d zia łu , d a ł s ię  s ły s z e ć  p r z e ra ź 
liw y k r z y k :

—  g a t u n k u !  M o r d u ją !  Na po 
moc!

W ła d z io  n a w et n ie  d rg n ął. 
A le  sa m o tn y  p a s a ż e r  z e rw a ł się 
p rz e ła ż o n y  i z i a t a ł  W ła d z ia  za 
rę k a w .

—  P a n o w ie ! T a m  k o g o ś  m o r 
d u ja !

—  Iii... Z d a je  s ie  panu —• 
z iew n ą ł o b o ję tn ie  W ła d z io , 
m ru g n ą w sz y  w s tro n ę  p r z y ja 
c ie la .

A le n ag le  z a tr z ą s ł  s ię  z p rz e 
ra ż e n ia . W  są s ie d n im  p rz e d z ia - 
1 ’ rz e c z y w iś c ie  k to ś  k r z y c z a ł .  
T y m  ra z e m , n a p ra w d ę ! B e z  u- 
d ziału  W ła d z ia !

—  N a p o m o c ! M o r r r d n ją ! 
Na p o m o c !

—  C o  to i e s t ?  —  pobladł ink 
p łótno W ła d z io .

—  N iech  pan z a t r z y m a  po
c i ą g !  —  sa p a ł sa m o tn y  p a s a 
że r.

D r ż ą c y  ze  s tra c h u  b rz u ch o - 
m ó w ca  p o ciąg n ą?  r ą c z k ę  ham u l 
c a ... P o c ią g  s ta n ą ł.. .  Z ja w ił sie  
w v .s tra sz o n v  k o n d u k to r .

A le  an ł w  s ą s ie d n im  p rzęd zin  
le, an i w  n a s tę p n y ch  nie z n a le 
z ion o  żad n vcl? ś la d ó w  w alk i. 
Z d ziw ien i n a sa ń e ro w ie  d o — t ł -  
w ali s ie , co  s ię  s ta ło .

—  P ł a c i  pnij k a re  za  z a t r z y 
m anie  lfociagu —  o ś w ia d c z y ł  
Wf;v.’ Aowi k o n d u k to r.

—  Nic nie ro zu m iem  —  w e 
s t chną ł  W ła d z io .  k ied v  pocia  r 
r u s z y ł  —  B o .  widzi pan — 
z w ró c i ł  sie  cło s a s ia d a  —  pierw  
szo k r z y k i ,  to b y ła  m o ja  ro b o 
ta les te m  b rz u c h o m ó w c ą  ł 
j|'VMieni sob ie  z p ana  zakpić . . .

k *o  p o tem  k r z y c z a ł ?
S a m o t n y  p a s a ż e r  u śm ie c h n ą ł  

się  niew innie .
—  J a  też je s te m  b rzuclion iów  

ca —  w y ja ś n i ł .

Napoleon Sadek
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(Korespondencja własne)
Jeden *  n a jp o tę ż n ie j s z y c h  

tru s tó w  k o l e jo w y c h  w  A m e r y c e ,  
tru s t  b r a c i  v a n  S e y e r in g e n ,  z n a  
la z ł  s ię  w  s y t u a c j i  b e z  w y jś c ia .  
D w ie  l in je  k o le jo w e ,  w c h o d z ą 
c e  w  sk ła d  tru s tu  S t .  L o u is  i 
I ro n  M o u n ta in  R a i l r o a d ,  nie  są  
w  s ta n ie  p o k r y ć  4 6  m i l jo n ó w  do 
la rów , n a le ż n y c h  b a n k o m , z a ś  
M is s o u r i  P a c i f i c  R a i l r o a d  zaw ie  
s i ła  w y p ła t y  w  u b ie g ły m  roku. 
K a ta s t r o f a l n a  s y t u a c j a  t ru sm  
v a n  S e y e r i n g e n  w y n ik ła  o b e cn ie  
z  po w od u  z a m k n ię c ia  w s z e lk ic h  
k r e d y tó w  ze  ź ió d e )  rz ą d o w y c h ,  
a  to  z p o le c e n ia  d y k ta to r a  k o le 
jo w e g o  E a s t m a n ‘a, r e a l iz u ją c e 
g o  p r o g r a m  p re z .  R o o s e v e l ta .  
Je d n o c z e ś n ie  o d m ó w ił  też  k r e d y  
tu tru s to w i  b a n k  M o r g a n a ,  k t ó 
r y  dzia ła ł  w ty m  w y n i d k u  pod 
p r e s ja  op in ji  a m e r y k a ń s k i e j ,  do 
m a g a ją c e j  s ie  z ła m a n ia  potęgi  
tru s tó w  i ich  d o m in u ją c e j  roli 
w  ży c iu  g o s p o d a r c z e m  U. S  A.

H i s t o r ja  p o w ita n ia  tru stu  k o  
le jo w e g o  b ra c i  v a n  S e y e r in g e n  
je s t  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  p r z y 
k ła d e m  roli i z n a c z e n ia ,  ja k ie  te 
o r g a n iz a c je  p o s ia d a ły  w U. S .  
A. T r u s t  ten p o w s ta ł  d os ło w n ie  
z n icz eg o .

O s ie m  la t  t emu.  w o k res ie  pro 
s p e r ity ,  b r a c ia  S e y e r i n g e n  z a j 
m o w ali  się  k u p n em  i sp rz e d a ż ą  
g ru n tó w  i p a rc e l i  w  C le v e lan d .  
A b y  p o d n ie ść  w a r t o ś ć  p o s ia d a 
n y c h  te re n ó w , zakupili  b ra c ia  
m a łą  l in je  b o c z n ic o w a  z a  ce n ę  
m il jo n a  dolarów', z k tó r y c h  
c z ę ś ć  ty lk o  wypłacili gotówdśą. 
To b v ł  p o c z ą te k  a k c j i  t ru s to 
w ej i o r g a n iz o w a n ia  tru stu  k o 
le jo w e g o  p rz e z  p o m y s ło w y c h  
b ra c i .  W  la ta c h  pó ź n ie j s z y ch  
je d n a  l in ja  k o le jo w a  po drugiej  
(w s ta n a c h  w s c h o d n ic h )  w p a 
d ała  w  rę ce  tru s tu  S e y er in g e n .  
k tó r y  twro r z y ł  holdingi dla e k s 

p lo a ta c j i  n o w y c h  n a b y tk ó w . 
Z a k r e s  d z ia ła ln o ś c i  tru stu  r o z 
s z e r z a ł  s ie  c o r a z  b a rd z ie j ,  b a n 
ki o t w o r z y ły  im n ie o g ra n ic z o n e  
k r e d y ty .  W k r ó t c e  dla a d m in i
s t ro w a n ia  o lb r z y m ie m  u g ru p o 
w a n ie m  k o le jo w e m  u tw o rz y li  
b r a c ia  van  S e y e r in g e n  super-  
h o la in g  pod n a z w ą  A lieghtr ó j  
C o rp o ra t io n .  T e r a z  posiadal i  w 
s w y m  po rtfe lu  w i ę k s z o ś ć  a k c y j  
lini j k o l e jo w y c h - M issou r i  P a 
c if ic ,  C h e s a p e a c k ,  O hio , B u f f a 
lo, R o c h e s te r ,  P i t t s b u r g  R a i l 
road .

G d y  o k res  p ro s p e r i ty  s k o ń 
c z y ł  s ie  i n a d sz ed ł  k r y z y s ,  zgub 
ne sk u tk i  je g o  o d cz u la  w  p ierw  
s z y m  rzed zie  l in ja  k o le jo w a  Mi 
ssouri  P a c i f i c ,  k tó r a  o p ie ra ła  
sw ó j  b y t  w  p ie r w s z y m  rzęd zie  
na  p rze w o z ie  n a f ty  i p ro d u k 
tó w  ro ln y c h .  T r u s t  p o czą ł  o d 
c z u w a ć  b rak  środków' p ien ięż
n y ch .

W  ty m  m o m e n c ie  p rz y s z e d ł  
z po tn o cą  tru sto w i R e c o n s t r u c -  
tion F in a n c e  C o rp o ra t io n ,  udzie

l a ja c  mu k r e d y tu  w  w y s o k o ś c i  
63 ,5  m i l jo n a  d o laró w . A le  p o 
m o c  ta  u d z ie lo n a  pół to k u  te m u  
nie ' popraw iła  już s y tu a c j i ,  a  
b anki o d m ó w iły  w r ę c z  d a ls z e 
g o  f in a n s o w a n ia  im p rez  b ra c i  
van  S e v e r in g e n ,  przeciwrk o  k tó  
r y m  z a ją ł  ró w n ież  w r o g ą  p o z y 
c je  d y k ta to r  k o l e jo w y  E a s t 
m a n .  m ą ż  z a u fa n ia  ‘ p rez .  R o o -  
s.evelta, w je g o  t. zw . tru śc ie  
m ó zg ó w , t. j.  rad zie  p r z y b o c z 
ne j.

Z a u w a ż y ć  n a le ż y ,  iż  w chw i 
li o b e c n e j  w s z y s tk ie  p raw ie  gru  
py  k o le jo w e  U. S .  A. z n a jd u ją  
s ię  w' c ię ż k ie j  s y ta u c j i  sp ow od o 
w a n e j  k r y z y s e m  z je d n e j ,  a  po 
l i ty k a  R o o s e v e l ta  —  z d rugie j  
s t ro n y .  W s z y s t k i e  b ow iem  li
n je  k o le jo w e  z n a jd u ją  s ię  w  po
s iad aniu  o k o ło  tu z ina  w ie lk ich  
tru stów , wobe.c k tó r y c h  z a r ó w 
no B i a ł y  D o m , ja k  i op in ja  pu
b licz n a  u s to s u n k o w a ły  s ię  nie-  
p r z y ja ź n ie .  Z m ierz ch  +ru stów  
je s t  je d n y m  z o b ja w ó w  p rze m ia  
nv  w' s tru k tu rz e  e k o n o m ic z n e j  
U. S .  A.
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ŻACłtO WiŁÓ, S ł  vi lii.;-:- iw O i U / ( \v
Wielki trzym asztow y żaglowiec szw eazki „Svaneu‘ -, zdazahey -  0 1
m acierzystego Dynkepos do Gdańska pod dowództwem kpt. Eri'..a Oilus- 
s,*n, naiecbai na mlelizne u brzegów polskich miedzy Karwia a Dębknr- - 
plynat po ładunek drzewa. Akcjt ratow nicza rozpoczęła się natycbmi;: •- 
przy pomocy holowników „U rsus" z Gdyni i „Krahntor" z Gdaiiskh, O U; 
pogoda dopisze, holownik dokona ściągnięcia żaglowca na „Irr.y -
wyiropule specjalny kanał. Zdjęcie przedstawia „Svanen ‘ w paię sedzirf 
po aWarh. po lewej holownik „U rsus", podchodzący do akcji ratunkowe;.

( 3Wynalszek „pet^ga psu strzn
W y n a l a z c a  „ p o c ią g u  pow ie- 

t r z n e g o “, inż. W a l d n e r  (M o s 
k w a )  w y je c h a ł  do T u r k ie s ta 
nu, g d z ie  w n a jb l iż s z y m  cz a s ie  
m a  b y ć  z b u d o w a n a  p ierw sz a

y z n m  w y t r o p i o n
Znany lekarz wiewbńskij  prof. 

E  Freund,  spec jal is to badań n td 
rakiem, dokonał  odkrycia,  które 
może mieć ogromne znaczenie dla 
chorych na reumatyzm, gdyż 0 - 
tw'orzy drogę do nowMcli metod 
leczenia tej tak rozpowszechnio
nej dzisiaj  a ciężko uleczalne* 
choroby.

W  trakcie swoich badań nad 
rakiem doszedł  próf. Freund do 
wniosku,  że c l aściwem źródłem 
c h d ^ l w  j es t  tworźńcy się w Idsz

MŁODOCIANY 
SIŁACZ 

John Norbert Mann, 
14-letni chłopiec z 
Wokinglmm (An
glia) )cst uważany 
za najsilniejszego 
chłopca w Anglji. 
Na zdjęciu m iody si
łacz unosi pięcioro  
rodzeństwa  tv wie
ku od roku do lat 11.

Nalwiększy zegir i termcmetr
P a r y s k a  w ie ż a  E if f la ,  s t r a 

c iw s z y  p ie r w s z e ń stw o  w r z e 
dzie w ież  ś w ia ta ,  z d o b y ła  j e  0- 
b e c n ie  w  inny  s p o s ó b :  z n a jd u 
j ą c e  s ie  n a  n ie j dw a z e g a r y  
św iet ln e  i te r m o m e tr  św ie t ln y ,  
są  d z is ia j  n a jw ię k s z e m i  na św ie  
cie.

P i ę ć  m i l jo n ó w  ludzi m o ż e  
s p r a w d z a ć  je d n o cz e ś n ie  c z a s  i 
te m p e ra tu rę ,  z a ró w n o  z S a c r e -  
C o e u r  na  M o n m a trz e ,  j a k  i z 
p rz e c iw le g łe g o  k r a ń c a  P a r y ż a .  
T a r c z a  k a ż d e g o  z e g a r a  o 20  m e 
t r a c h  ś r e d n ic y  (m n ie j  w ię c e j  
w y s o k o ś ć  6 p 'e t e r ! )  z n a id u je  
s i?  na w y s o k o ś c i  1S9 —  2 0 0  me 
trów nad  z iemia ,  a  (term om etr 
o 2 0  p o d p a ł k a c h  p o w y ż e j  i p o 
n iże j  z e r a  s ię g a  s w t n  k o ń ce m  
p ra w ie  w ie rz c h o łk a  w ie ż y  (300  
ir.tr.).  z a c z y n a j a c  się na w y s o 
k o ś c i  150 m tr .

Motory, p o r u s z a ją c e  obydw a

z e g a r y ,  z a s i la n e  s ą  p rz e z  prąd 
z m ien n y , id ą c y  z z e g a r a  O b s e r 
w a to r iu m  A s tr o n o m ic z n e g o .  
C z ę s to t l iw o ś ć  w a h a ń  tę g o  p r ą 
du re g u lo w a n a  j e s t  z ab so lu tn ą  
ś c is ło ś c ią  przez  r u c h y  z e g a r a  ( 
a s t ro n o m ic z n e g o ,  dzięki  c z e m u ;  
z e g a r y  na w ie ż y  E if f la  w śk a z u  
ją  z nw sz e  d o k ła d n y  c z a s .

D la  u n ik n ięc ia  w y k r z y w ie n ia  
lub u s z k o d z e n ia  w s k a z ó w e k  
n a s k u te k  /iw an a t m o s f e r y c z 
n y ch ,  w ia tru  lub d eszczu , s k o n 
s tru o w a n o  je  z lam pek  e le k 
t r y c z n y c h ,  u m o c o w a n y c h  w kie 
runku prom ieni t a r c z y  i zap ala  
ją c y c h  s ię  a u to m a ty c z n ie .  
W s k a z ó w k a  duża m a lam pki 
b iałe, m ła —  c z e rw o n e .  R a z e m  
je rhp ek  je s t  6 0 0 0 !  Z i m i J u ja c y  
s ię  p o m ię d zy  ta r c z a m i  z e g a ro -  
wetni t e r m o m e tr  —  o lb rz y iu  0- 
n a r t y  j e s t  na mi s a m e j  z a s a 
dzie, co  z e g a r .

kach podczas procesu trawienia 
jad , który rozchodząc się  po Grga 
nizmie przyczynia się  do powsta 
wania kom órek rakow atych . Od 
krycie to naprowadziło prof. 
Freunda przez analog ję  do połą
czenia dwóch z jaw isk , d otych
czas przyczynowo n iesk o ja izó -  
nych przez medycynę. M ianow i
cie chorzy na reumatyzm zapada 
ją  bardzo często  na żołądek, ich' 
procesy trawienia od b y w a ją  się 
nienormalnie.

b a c z ą c  jed no z jaw isko i  dru- 
giem, doszedł dr. Freund do wnio 
sku, iż należy szukać źródła i 
przyczyny reumatyzmu, z w ła s z 
cza  staw o w eg o w kiszłcaęlj. W  
tym cęlu przystąpił  on do badań 
nad wydzielinami reumatyków i 
drogą specyficznych metod otrzy 
mał sub stanc ję  w łaśc iw a tylko 
wydzielinom reum atyków a nie
obecną  w wydzielinach zdrowych 
ludzi. S u b stan c ja  ta, wyodrębnio 
na i utrzymana w stanie świeżym,

Leczenie irądu
P rofesor Kedrow skl, w spół

pracow nik Instytutu Podzw rotni- 
kow ego w M oskw ie, zdołał Otrzy 
mać czystą  hodowlę laś^óittików 
trądu i przygotow ać szczepionki, 
których zastosow anie  u trędowa 
tych je s t  niezwykle dodatnie. P la  
my, guzy i rany trędow atych zni 
k a ją  pod w pływ em  szczepionki, 
sk ó ia  chorego prz/j-nuje Wygląd 
normalny odzyskuje  zdolności do 
pracy  i nie przedstaw ia dla spo
łeczeństw a żadnego niebezpie
czeństw a zarażenia  się trądem.

O prócz tego Instytut Podzw rot 
nikowy os iąg n ął  bardzo p ow aż
ne wyniki w dziedzinie badanią- 
cech  b iologicznych  trądu.

Specyficzna su b s ta n c ja  „ańfi- 
g e n“ , osiągnięta  z hodowli lase-  
cznika trądu, umożliwia szybką 
djagnozę trądu szczególn ie1 W fa
zie pdczęlkóWei choroby, ćo  po- 
riada wielkie znaczenie praktycz 
ne.

je s t  w łaściw ym  ja a e m  reumatycz 
nym. D okonane przez uczonego 
dośw iadczenia  na królikach, świr, 
kach morskich przekonały go o 
słuszności hipotezy. Zwierzęta 
zdrowe i ruchliwe po zastrzyknię 
ciu im pewnej dozy jadu staw ały  
się na drugi dzień osow iałe , nie
ruchliwe, nieczułe na różne pod
niety. O b e jrz aw sz y  dobrze koń
czyny zwierzątek, przekonał się 
prof. Freund, iż w staw ach za
szły charakterystyczne zmiany, 
po jaw iły  się obrzęki w łaśc iw e re 
umatyzmowi staw ow em u, zgięcie 
obrzm iałe j nogi pow odow ało ból 
i przychodziło królikowi lub Świn 
ce z trudnością, W  niektórych wy 
padkach stwierdził też uczony 
podw yższenie tem peratury T a k  
więc wszystkie  o b ja w y  ostrego 
reumatyzmu staw o w eg o w yw oła 
ne były  przez zastrzyk.

O dkrycie  prof. Freuncfa, nara-  
zie laboratory jne , pobudzi  zapew 
ne terapeutów  do szukania odpo 
wiednich metod i środków , które 
zw alczyć m ogą chorobę  niby to 
nie groźną, a  w rzeczyw istości  
p rzem ien ia jącą  ludzi w kaleki. re 
duku jącą ich zdolność do pracy.

d o ś w i a d cz a l n a  l inja aero  - fni- 
ciągu.  Ta m w warunkach p iasz 
c z y s t y c h  pustyń i m i e j s c o w o ś c i . 
g ó r z y s t y c h ,  guz ie  budowa i 
e k s p l o a t a c ja  z w y k ł y c h  kolei  że 
l a zn y c h  j e s t  n a d z w y c z a j  u- '  
t rudniona,  aero  -  poc iąg  inż. 
W a l d n e r a  będzLe mus ia ł  w y k a 
z ać  swe  w y s o k ie  za le ty .  P i e r w 
sza  l in ja  aero  - poc iąg u  p r o j e k 
tow a na  j e s t  w t rzech  e ląpuch .  
P i e r w s z y  e tap  przewidu je  budo 
wę  3 0  kim. linji od Nic f t i e Jng u  ■ 
ao  osiedla ro botn iczego .  Drugi  
e tap —  po łącz en ie  kopalu siu. ki 
w  K a r a d a g u  z l inja ko le jowa  
(50  k im. ) .  T r z e c i a  Imija ma być 
zb ud ow an a  przez  rzekę A f w -  
D a r j ę  na przes t rzen i  8 Kim. 
B u d u j ą c  z w y k ł y  tor  koleieu,  v. 
n a l eż a ło b y  tu z b ud ow a ć  o! ■ . . 
mi m o s t  przez  Amu-l>- ; r j e.  d . 
g oś c i  1300 mtr . ,  p r z y  bud owi?  
z aś  a e ro  -  poc iągu odpada  po
t rzeba  t a k i e g o  mostu .

B u d o w a  p i er w s z eg o  modebi  
a e ro  -  p o c iąg u  w y k a z a ł a  olc-r/y 
m ie  z a le ty  te g o  n ow e g o  ś rodka  
k o m u n 'k a c j i .  P o c z ą t k o w ą  sz vb  
k o ś ć  z w ię k s z y ła  s ie  od 60  —  70 
kim . do 100 k im . na god zinę,  co 
o d p o w iad a  s z y b k o ś c i  2 5 0 — 3 0 0  
k im . dfą w a g o n ó w  n a tu ra ln e j  
w ie lk o śc i .  „ P o c i ą g  po w ietrzn y  
m o ż e  p r z e b y w a ć  rze k i  i j e z -o ia ,  
ja k  ś l iz g a c z ,  z a ś  na  w y s o k ie  gó 
r y  m o ż n a  go p o d n o s ić  w indą. 
K o m is a r z  k o m u n ik a c j i  A n d re -  
je w  po lec ił  inż. W a l d n e r j w i  
p rz e d s ta w ić  p r o je k t  i k o s z t o r y s  
b u d o w y  p ró bn e j l in ji  pod M o s 
k w ą .

Wiek w l i M u i z e  i w życiu

C z y t a ł e ś

C ena 10  g ro szy

G r a n ic e  s ta r o ś c i ,  c z y  t e ż  wie 
ku, k t ó r y  o c e n ia  się  ja k o  p o cz ą  
tek  s ta ro śc i ,  w o s ta tn ich  la ta c h  
u le g ły  z n a c z n e m u  p rz e s u n ię 
ciu. O d b i ja  s ie  to  n ie t y lk c  p rz e z  
p o ró w n a n ie  ż y c i a  d z is ie js z e g o  
z tem . co  b y ło  t r z y d z ie ś c i  c h o ć  
b y  la t  tem u, a lę  n a w e t  p rz e z  po 
ró w n a n ie  z p r z y k ła d a m i,  Jakie  
ęlaje l i te ra tu ra  i ja k i e  z n a le ź ć  
m o ż n a  w w y b i tn y c h  u tw o ra c h  
p o etó w  i p o w le ś c io p isa r z y .

F a u s t  G o e th e g o  pro s i  M efis ta  
o od m ło d z e n ie  go o t rz y d z ie ś c i  
lat .  A  t y m c z a s e m  w ed łu g  opi
n ji  h is to ry k ó w  l i te ra tu ry  F a u s t  
m ó g ł  l i c z y ć  nie  w ię c e j ,  j a k  55  
la t .  W  tv m  wieku F a u s t ,  j a k i e 
g o  n a m  p rz e d s ta w ia  i o p isu je  
G o e th e ,  b y ł  już .z g r z y b ia ły m  
s ta r c e m .  D z is ia j  c z ło w ie k  w 
ty m  w ieku, a  z w ła s z c z a ,  je ś l i  
up ra w ia  s p o r ty ,  j e s t  j e s z c z e  
c z ło w ie k ie m  w  polni s ił  f i z y c z -  
. ly c h  i u m y s ło w y c h .  D ru g im  
p rz y k ła d e m  in n e j m ia r y ,  ja k ą  
p rz y k ład a li  w s p ó łc z e ś n i  do po- 
iecia s ta ro ść : ,  j e s t  T o ł s t o j a  „An 
na K a ren in a *4, gd zie  m ów i sie  o 

>starcu, liczącym p ięćd z ies ią t

s z e ś ć  lat.  D z is ia j  o k r e ś le n ie  t a 
kie  s p r a w ia  w r a ż e n ie  k o m ic z 
ne, g d y  s ię  w idzi 6 0 - le tn icb  
„ s t a r c ó w -1, k t ó r z y  g r a j ą  w te 
nisa , g o l fa ,  je ż d ż ą  k o n n o ,  p ły 
w a ją .  O  p r z y k ł a d y  nietrudno.: 
B e r n a r d  S h a w  (7 0  la t ) ,  M a s s a -  
ry k  (75  la t ) ,  k ró l  G u s ta w  
S z w e d z k i  (7 6  l a t ) r D e te rd in g  
(6 0  la t )  e tc .  e tc .

T a k i e  s a m e  z m ia n y  w uleciu 
sen su  i fo r m y  term inu s ta ró ś c i .  
a  n a w e t  j e s z c z e  d a le j  id ące ,  w i
d z im y , g d y  chod zi o koli ję ty .  
B a l z a c  np. k r u s z y ł  w sw o ich  po
w ie ś c ia c h  k o p je  o p ra w e  do .ży* 
cia  dla „ t r z y d z i e s t o le t n i e j "  k o 
b ie ty ,  k tó rą  w  ty m  już w jeku 
u w a ż a n o  d aw n ie j  z a  m a tro n ę .  
D z is ia j  k o b ie ta  w  „ b n lz a k o w - 
s k im "  w ieku d o k o n u je  re k o r d o 
w y c h  lo tó w  a e ro p la n e m , w io 
s łu je ,  p ły w a ,  p opisu je  sie ,  ja k o  
ta n c e rk a ,  a m a z o n k a ,  te n is is tk a ,  
b iu rrT s tk a  e tc .  e tc .  C z v n o v  u- 
dział w ży c iu  g o s p o d a r c z e m , 
w g r a c h  s p o r to w y c h ,  p r z y c z y 
n ia ją  sie  do k o n s e r w a c j i  tmodo 
śc i  i świeżości*



P IE K IE L N A  MOC
Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus I zasadzek

S z a ł b y n a jm n ie j n ie  zam roczy; um ysłu Ju ra , prze
c iw n ie  ra cz e j go  je s z c z e  w y o s trz ji  w kierunku sp ry t
n ie jsz e g o  i ch y trz e jsz e g o  w ykonania sw ego  planu. K ro
c z ą c  cichutki na p a lca ch , w rócił do p rzeciw leg łego  o t
w oru g ro ty , gd zie p raco w ał L iszek .

R zekł m u:
—  P rz trw ij na chw ilę prncę i odejdź stąd . S tań  

tam  na w zgórku i d a j mi znak gw izdem , guyoy., kogo 
u jrza ł.

M ów ił to  c ich ym  szeptem  G ło s  je g o  h rzm n ł, ja k  
g łu ch y  syk żm ii. Na tw arzy  w y stąp iły  mu krw aw e p la
m y w ypieków . L iszek  sp o jrza ł na n iego i aż zad rżał...

W y b e łk o ta ł:
—  C o  ci je s t ?  C o  się  s ta ło ? -
—  P recz  stąd , m ów ię ci p rzecież ... —  syknął Ju r 

tonem , n iep ozw aia jącym  na jak ikolw iek  sprz :ciw .
Ju r la z  j e szcze  rozwrzfcl s >  cbokdUL Nie było tu 

n ikogo. B y ł sam  jed en , oko w  ok o ze sw o ją  o tlarą .
W r o u . h . i ,.' ;  -m j zanieubu j jc  ju ż
w szy stk ie  środ ki o stro żn o ści, k tóre zachow yw ał p o
przednio.

O d głos je g o  Kroków D anusia  m usiała u sły szeć
  : bo ; oruor.yła s ;ę. V /-■::^ r:r/ 'i ręce ,
p od p arła  się  niem i, podniosła  się  i o tw orzy ła  oczy. 
W te n  d"~ • ■ ■; v,. - ; : j tza»a jad o w iteg o  gadu.
Szy b k o  się  zerw ała, skrzyżow ała  ręce  na piersiach,  
p o p raw ia jąc  n ieco  ro zch ełstan a  bluzkę, odrazu poznała 
lura i zaw o łała  zduszonym  g łosem .

—  P a n ? .. P a n ? ...
—  Ja k  w id zisz...
—  Czego pan tu c h c e ?
—  D otrzym ać sło w a, k tóre ci dałem .
—  N ie rozum iem !... —  odparła i rz. ;ci ła trw or 

nym  w zrokiem  dookoła.
Jur zrozum iał je j  sp o jrzen ie  i rzekł drżącym  

g ło sem :
—  Nie. niem a nikogo. Z aw racasz  g łow ę, że nie 

rozum iesz. D oskonale  w iesz, o co  mi chodzi i d latego  
tak loJrliwie szukasz ja k ie g o  obroń cy . Ale nie zn a j
dziesz!

Skoczy ł ku n ie j. o b ją ł ia, p rzycisnął do s ieb ie  w 
szaleńczym  uścisku. Z aw rzała  zażarta  w alka D anusia  
b y ła  zdrow a, silna i odw ażna. B ro r iła  s ię , jak lw ica. 
N atężała  w szystkie siły . Ani słow a nie zam ien iła już 
teraz . S ły ch a ć  b yło  ty lko ciężki i przyśpieszony od
dech w a lcz ą cy ch : sam cze j b e s t ji  i je j  ofiary . P iers i uno-. 
s iły  się  g w ałtow nie, w d y ch a jąc  i w y d y ch a jąc  p ow ie
trze z chrapliw ym  sykiem  i gw izdem ...

Ju r by ł niełacla siłaczem , ale i D anu sia  nie u ło
m ek, a rozpacz u w iclokrotn ia ła  je j  siły . T o  też n a js i l 
n ie jsze  napad y Ju ra , ca ła  je g o  fu rja  ro zb ija ły  się  o  roz
paczliw ą obronę D nausi. G ryzła  go, kop ała , szarp ała  
paznokciam i...

U d ało  mu się  jed nak  w reszcie  ch w y cić  ją  w pół,

p o d n ieść i c isn ąć  o ziem ię. D anusia w szakże nie s tra 
c iła  z im nej krw i. P a d a ją c  p oczuła pod so b ą  nożyczki, 
które p rzyniosła  w raz ze sw ą ro bótką . B ły sk aw iczn ym  
ruchem  w y ję ła  je  z pod s ie b ie ...

T y m czasem  O las , oślep iony żąd zą, n ic ju ż  nie 
w id ział i m y śląc, że je s t  panem  s y tu a c ji, zb liża ł do 
ust o fiary  sw ą skrzyw ioną grym asem  chu ci tw arz, 
o c ie k a ją c ą  z w ysiłku kroplam i potu, znneszanerri 
z krw ią od zad rapań paznokciam i D anusi. L ew ą ręką 
D an u sia  od epchnęła je g o  u sta , p rag n ące  ją  sp lugaw ić 
szkarad zieńsfw em  sw ych  o b leśn y ch  pocałunków , 
a p raw ą ręką z c a łe j s iły  w b iła  nożyczki w  p o liczek  
Ju ra ...

T ry sn ą ł strum ień krw i... Ju r  ryknął, ja k  zraniony
tur...

N ieste ty , to je sz cz e  ty lk e  p o gorszy ło  sy tu ac ję ... 
Ju r wpadi w sza ł, zn ieczu la jący  w szelki ból.

Sy k n ą ł ch rap liw ie :
— * C zy ży w a czy um arła, m usisz b y ć  m oja .. Raz 

w reszcie  od p łacę  ci za pogardzenie m ną... zem szczę 
się  nad tym , co  cię  mi w ydarł.

N ieszczęsn a D anusia  zrozum iała, że teraz ju ż 
w szystku przepad ło . C zuła, że zły duch zw yciężył i nie 
zdoła mu się  ju ż  ob ron ić, opadła z s ił...
*  B y ła  jak b y  sp ara liżo w an a  rozw ydrzonem i sza - 
tańskiem i oczam i Ju ra , który w ydał się  je j teraz w cie
lonym d jab lem ... Ja k a ś  p iek ieln a  moc zionęła z jego  
cezu , ob ezw ład n ia jąc  D anusię, jak  w ąż -  d u siciel, k tó
ry w zrokiem  teroryzu je  sw e ofiary , u n icru ch otn ia jąc je  
z lęku...

W o sta tn ie j chw ili g a sn ą ce j już św iad om ości, gdy 
zd aw ało się  je j ,  że już um iera, m yśli je j podążyły hen, 
daleko, za m orza... ku m ę ż o w i,.

Ju r tym czasem  szarp ał na n iej suknie, '■wąc je  
drapieżncm i pazuram i na strzęp y , |uż coraz  bardzie j 
o b n a ż a ją c  b iel p ięknego c ia ła  D anusi...

G w ałto w n e szarp n ięcie  bluzki od słoniło prężne je j 
p iersi, kurczow o fa lu ją ce ... Ju r  d arł suknię, o b n aża jąc  
w półprzytom ną ju ż sw o ją  o fiarę ... Nie oDierała mu się 
ju ż , ob ezw ład niona, u le g a ją c  p rzem ocy ...

W re sz c ie , niem al już om dlałą D anusię w strząsnął 
przeraźliw y d reszcz , p rzeszy w ający  je j ca łe  cia ło  i s ię 
g a ją c y  aż m ó z g u / o d b ie ra ją c  je j resztę  przyiom ności. 
R ęce je j op adły , g łow ę od rzu ciła  w tył, leżąc bezw ład 
nie na m chu... Z brod niarz m ógł się  nad sw o ją  nieprzy
tom ną ofiarą p astw ić aow o li...

G dy w reszcie  po nasyceniu  sw ej ch u ci, zw lókł się 
z ziem i, byt b lad y , ja k  trup. O garnęło  g o  n iew ypow ie

d z ia n e  przerażen ie i trw ożny ł :k. Nie m a ją c  odw agi 
ju ż  naw et sp o jrzeć  w ięce j na sw ą ofiarę, zerw ał się 
i rzucił do u cieczk i, jak b y  ścig an y  ohydą sw ej zbrodni.

L iszek , w id ząc Ju ra , b ieg n ąceg o  naoślep  w dzi
kiem  p rzctaźen iu , zaw o łał:

—  H o p -h op !... C o się  s ta ło ?

—  Szy b k o , szy b k o , u c iek a jm y ! —  syknął zdysza
ny Ju r.

— Cóż się  tak ieg o  s ta ło ?  N iem a p rzecież nikogo 
d ookoła ... T y lk o  tam  d aleko  jak iś  fa ce t zb iera  ka
m yczki.

—  C o ?  G d z ie ?  M oże w id zia ł?
—  C o  tak ieg o  m iał w id zieć?  S te rcz y  o ja k iś  k ilo

m etr stąd  i n aw et ną chw ilę nie od erw ał oczu od  zie
m i... A le pow iedz, co  tak ieg o  b yło  do w id zen ia?

N ic, nic, w ie jm y ! —  krzyknął ty lko O la s  i po
b ieg ł pędem , p o ry w a jąc  za so b ą  L iszka , który zrozu
m iał, że w idocznie teraz  nie czas  na op ow iad an ia  i p o 
m knął za Ju rem ...

W k ró tce  ju ż o b a j zniknęli w g ęstw in ie  leśn e j...
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P o  kilku ch w ilach  D anu sia  o ck n ę ła  się . ta rz a ła  
sw e p oszarp ane sz a ły , czem p ręd zej okry ła  je  płasz- 
c?< tm, który  p rzyniosła  ze so b ą  na w yp adek deszczu. 
C h cia ła  się  pod nieść, ale w ysiłek  ten sn ać  przekroczył 
je j s iły , bo ponow nie zem dlała.

G d y  E n rl w rócił do gro ty  z pełnym  w orkiem  ka
m yków , uirzał b ra to w ą zcm cfloną. S zy b k o  zab ra ł s ię  
dó cu cen ia  je j .  G d y mu się  to  w reszcie  ud ało, zaoytał 
trw ożnie, c o  się  sta ło .

M ia ła  je sz cz e  tyle s iły  w oli, ab y  o d rzec:
— • N ic tak ieg o ... P o ślizgn ęłam  się  i upadłam  —  

w ytłu m aczyła, w id ząc, ze nie od chylił je j p łas«cza , a 
w ięc nie w id ział p o szarp an ej sukni.

—  A le cóż znaczą  te sin iak i na tw arzy ?
w - U derzyłam  się  w id ocznie o  sk a łę ...
—  B o ż e , a  ja  c ię  tak  zostaw iłem  sam ą —  b iad a ł, 

nie zd a jąc  so b ie  spraw y ze zw yułem  roztargnieniem  
u czonego, że to p rzecież nie m ógł być zw ycza jn y  
upadek,

—  Nie trw óż s ię . I takbym  pew no upadła —  u s
p ak a ja ła  go .

P oszli n aty ch m iast do dom u. P rze le ża ła  parę dni. 
Ku w ielk ie j rozpaczy  E m ila  nie d op u szczała  do s ieb ie  
lekarza.

W  sam o tn o ści m y śla ła  d ługo, d ługo. C zasam i 
zdaw ało się  je j ,  że to  b ył ja k iś  koszm ar, s trasz liw y , 
upiorny, p iekielny sen . N iestety , po chw ili w raca ła  
św iad om ość stra sz liw e j, okrop nej rzeczy w isto ści. B y 
ły w szak je sz cz e  ogrom ne sin iaki na ca łem  c ie le . 
B rzyd ziła się  sam a sieb ie . K ąp ała  się cod zienn ie go
dzinam i, ja k b y  ch cą c  zm yć ze s ie b ie  *o b ło to , tę  h ań b ę.

M ija ły  tygodnie za tygodniam i, m ąż tuż zapow ie
dział sw ó j p ow rót, gd y  n ag le  D an u sia , śm ierteln ie  
p rzerażona, poczuła co ś  n iew iarygod nie s tr a s z l iw y m  
C oś ja k b y  poruszyło  się  w  je j ło n ie ... P rzeszy ł ją  d ziki, 
w strząsa jący  d reszcz ... Z a targ a ł je j trzew iam i, z a - 
szarp ał nerw am i, skuł w szy stk ie  m ięśn ie ...

D an u sia  poczuła się  m atk ą ...
Dalszy d a g  ju tro .

PAMIĘTNIK StUZACEI
SPOWIEDŹ PIĘKNI EJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BEStJE LUDZKIE

W e  drzw iach za szerokim  sto łem , ookrytym  zie
lonym  suknem , ukazali się sęd ziow ie. W szy scy  w dłu
g ich  czarnych  p łaszczach , p ierw szy  ze złotym  łań cu 
chem  na szy i, pow ażny ju ż  m ężczyzna, ale nie s tary , 
z m ałą czarn ą  bród ką szp iczastą . S iad ł pom ału na 
środkow em  m ie jscu , n aw prost krzyża, obok  niego 
dw ai inni, a z boków  stołu je sz cz e  dw óch Z lew ej 
stro n y  stołu na sam ym  końcu usiad ł p rokurator. M ło
dy je s z c z e  cz łow iek , w y golony , p rzy sto jn y , a le b lad y, 
chu dy, n iep rzy jem ny z w yglądu.

Z aczęła  się  m o ja  spraw a.
N aipierw  sęd zia  d opytyw ał się  Jó z ia , a  potem  

mnie o im ię, n azw isko, im iona rodziców , nazw isko 
m atki, ile mam lat, czy  się  uczyłam , gdzie, czy  jestem  
panna, czy m ężatka, czy  mam dzieci.

W olałab y m  b y ła  pow ied zieć, że się  nazyw am  
K raw czy ń sk a , ja k  panna, niż m ów ić nazw isko  Sk om o- 
row ska, żeby  Jerzem u nie b yło  w styd , ch o ć nie było  
go  na sa li. Ale g azety  w szy stk o  przecież o p iszą  i z g a 
zet się  dow ie, że kobiera . k tó ra  nosi je g o  nazw isko, 
s taw ała  przed sądem .

Potem  sęd zia  zaczął cz y ta ć  o  co  je s te m  o sk ar
żona.

T o  sam u, co mi p rzysłali do w ięzien ia  i co  mi ad 
w okat czy tał.

W  oskarżen iu  b y ło  pow ied zian e, że razem  z Jó 
zefem  P yskiem  po w soólnem  aię porozum ieniu o k r a d 
liśm y w G dyni G u staw a W ., w ciąg n ąw szy  go  pod
stępem  do numeru h o te jo w eg o , potem  okrad liśm y hra
b ieg o  Ja b io w sk ieg o , a  przedtem  upiliśm y go  i z w ią 
zali. C h cąc  zaś, żeby nas nie zdradził przed p o lic ją , 
zad usiliśm y w o w spólnem i siłam i, o k rę ca ją c  mu g łow ę 
k a p ą ; potem  p oran iliśm y ciężko  p o lic ja n ta , który  

p rzyszed ł nas a resz to w ać, ś c Ją g a ją c  p o  w ykrytyni

m ord erstw ie, potem  poraniliśm y je szcze  p o lic jan ta , 
u c ie k a jąc , na ro gatce  m ie jsk ie j, ukradliśm y sam ochód 
i poraniliśm y szofera ...

W szy stk o  ja  i Jó z e f P y s k ! '
Sęd zia  czy ta ł i czytał. M yślałam , że to czytanie 

nie skończy  się jed n ego  d n ia !... S ied ziałam  ja k  na roz
palonych w ęglach . C zułam , że w szyscy  przyg ląd a ją  
mi się , że szep czą do sieb ie , że p o kazu ją  m nie p a lca 
mi. T w arz  mnie p aliła  ze w stydu i m yślałam , że kjedy 
naw et sąd  mnie uniew inni, to nie będ ę się  m ogła po
kazać na ulicy, b o  w szyscy  b ęd ą  mnie w ytykali 
palcam i!

W re sz c ie  sęd zia  skoń czy ł i p o w ied zia ł'
—  C zy oskarżen i p rzyznają  się  do popełnienia 

tych w szy stk ich  p rzestęp stw ?
P o lic ja n t m nie sz tu rk n ą f
—  W s ta ń c ie ! —  szep nął mł za uchem .
W sta ła m , ja k  nieprzytom na.
—  Czy się  oskarżen i p rz y z n a ją ?  —  pov'tórzył 

sędzia.
—  T a k  —  p ow ied ział g łośn o  Jó z io .
—  N ie, proszę sądu, n ie! —  zaw ołałam . —  Ja  

w c a le  nie je ste m  w inna!
W id o czn ie  w ygląd ałam  ja k  n iep rzytom na, a lbo  

w arja tk a . C zułam , że ca ła  jestem  czerw o n a , g ło s mi 
drżał, że ledw ie m ogłam  m ów ić.

—  N iech  się  pani uspokoi —  p ow ied zia ł sędzia. 
—  P ro szę  w yprow adzić o sk arżo n eg o , a oskarżona 
niech zostan ie . A teraz  proszę sp o k o jn ie  w szy stk o  p o
w iedzieć sąd ow i. Skąd  oskarżo n a zna Jó zefa  P y sk a ?

— P oznałam  g o  u te j k o b ie ty ! —  pow ied ziałam  
i pokazałam  ręką w  stro n ę  Jad om kow skiej.^

- *  U k tó re j?  —  za in tereso w ał się sędzia.

—  Sied zi tam  pom iędzy lu d źm i!... T o  pani Ja d o m -
kow ska!

Jad om kow sk a ze rw ała  się  czerw ona 7 ław ki.
—  Ja  w cale  je j  n ie znam , ja k  B o g a  kucham i Na 

oczy je j  nie w id zia łam ! —  zaczę ła  p iszczeć.
—  D ob rze , d o b rze! —  p ow ied zia ł sęd zia . —  P ro 

szę w y jść  na kory tarz , a le proszę nigdzie nie o d ch o 
dzić, 10 m oże sąd  w ezw ie p an ią  w  c h a ra k te r**  
iw ladka.

—  A leż, p roszę sz la ch etn e g o  sąd u, ja  je j  w ca le  
iie  znam !

—  P otem  b ęd zie  o  tern m ow a. P ro szę  teraz  w y jść  
i zaczek ać  w  p oczekaln i d la św iad ków .

D o Jad o m k o w sk ią j podszedł zaraz w oźny J w y
prow adził ią , ch o c  mu co ś  tam  g ęsto  tłum aczyła .

—  W ię c  ja k  to  b y ło ?  —  sp y ta ł się  m nie znów  
sęd zia , kiedy drzw i za Jid o m k o w sk ą  ju ż się  zam knęły.

O p ow ied ziałam  w szy stk o  dokładnie. Ja k  p rzy je 
chałam  do W a rsz a w y  na słu żbę , jak  straciłam  m ie jsce  
jed no p o  d ru g irm , aż m nie zap ro teg ow ali do Jad o m - 
k o w sk ie j, k tó ra  ch c ia ła  zro b ić ze m nie dziew czynę 
uliczną, a  kiedy ja  n ie ch cia łam , Jó z e f P y sk  b ił m nie 
w ja k ie jś  kom órce, że o  m ało życia nie straciłam ,

O p ow ied zia łam  d a le j, ja k  służyłam  u W a c ła w a { 
jak  poznałam  się  z Je iz y m . ja k  rodzice jr y o  nie chęiąH 
pozw olić s ię  nam  p o b rać , ja k  w reszcie  od był s ię  ślu b, 
a P y sk  ciągle mnie prześladował.

Z m ęczyłam  się  tern oD ow m daniem , w  u stach  nn 
ząsch ło , trh u  z łap ać n ie m ogłam .

Sęd zia  k aza ł mi u s ią ść  i podać mi w ody, żebym 
od poczęła ,

P q tem  k aza ł mi oo ow iad ać d a le j.

Dalszy dąf Jutro.
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Przeszczepiani tkanek Historja tragikomiczna
listów miłosnych G. B. Shaw’a

P rzez  przeszczepianie  tkanek 
rozumie się  usunięcie, względnie 
w ycięc ie ,  odpow iedniej tkankb 
lub ca łeg o  organu i przeniesienie 
g o  na inne m ie jsce  żyw ego orga 
nizmu, oraz przym ocow anie  go 
tam  w celu d oprow adzenia  do 
zrośnięcia . M ożna przeszczepić 
tkanki z jed n eg o  m ie jsca  organi
zmu na inne m ie jsce  teg o  sam e
go organizmu, np. przeszczepić 
skórę  z ramienia na czoło lub po 
liczek. Z a b ieg  taki nazyw a się a- 
u to tran sp la tac ją .  G d y  przeszcze
piam y tkanki z różnych osobni
ków , n a leżących  je d n a k  do tego 
sa m eg o  gatunku np. z jed nego  
człow ieka na drugiego, mówi s.ę 
w ó w cza s  o hom o transp lantac ji ,  
w reszcie  gdy osobniki,  między 
którymi przeprow adzam y trans
p lan tac ję ,  należą do różnych g a 
tunków  (np. królik i p ies )  m ów i
my o heterotransn lantac ji .

P rzeszczepianie  żyw ych tk a 
nek nie je s t  ,,j edną z ostatnich 
zdobyczy now oczesnych  chirur- 
g j i “ , ja k  się to często głosi.  Z na
ne ono już było w czasach odle
g łych. W  Indjacli ,  na progu ery 
ch rz e śc i jań sk ie j ,  s tosowano  ja k o  
karę za różne przewinienia,  obci 
nanie uszu, nosa i t. d. Zadaniem 
hinduskiego lekarza było przy
p raw ić , względnie odtw orzyć te 
częśc i  ciain poszkodowanemu 
P rzyznać  trzeba,  że chirurgowie 
hinduscy wywiązywali  się z te 
g o  zadania ja k  na ów czesny  stan 
w iedzy lekarskie j bardzo dobrze. 
W  czasach  późnie jszych  spoty
kam y naprzemian okresy  w któ
rych o p erac je  te były w kołach 
lekarskich bardzo popularne, to 
znowu zarzucone, zależnie od wy 
ników ja k ie  większość ich dawa 
ła.

Przeszczepianie  tkanek o b e j
m uje  w pierwszym  rzędzie trans
fuzję kr w'i A dalej współcześni 
chirurgow ie ucieka ją  się bardzo 
Często do uzupełniania drdg;; 
transplantac ji  całych partyj sk ó
ry, zniszczonej naskutej oparzeń, 
silnych odm iożeń i t. d. P rze 
szcz ep ia ją  też kości, W  ter spo
sób  uzupełniają m . , in. ubytki w 
pokrywie kostnej .czaszki,  spowm 
dowarie różnymi wypadkami. 
P ró b u ją  p rzeszczep iać  różne gru 
Czoly, a  więc tarczycę, trzustkę, 
g ruczoły  ro z iod cze  i t. d. Stąd do 
tran sp lantacy j zaliczyć należy 
w ięk szo ść  op eracy j od m ład za ją
cych . Odrębnym  rodzajem  tran s
plantacy j są zabiegi idące w kie
runku odtw orzenia  z poszczegól 
nych tkanek pew nycn narządów , 
np. od tw orzenia  ze skóry przed
ram ien ia  nosa zniszczonego 
przez ja k ą ś  spraw ę chorob ow ą.

Ja k o  źródła tkanek i całych na 
rządów potrzebnych do homo-  
t ransplantaej i ,  jeśl i  ta wchodzi  w 
rachubę,  zaczynają  niektórzy chi 
rurgowie coraz częście j  używać 
zwłok zmarłych.  Ocaywiści t  u- 
życie t ego materiału możliwa 
j e s t  tylko w bardzo krótkim cza 
sie po śmierci  i jeśl i  zmarły był 
zdrowy i młody oraz nie zakoń
czył  życia na chorobę zakaźną.

Przeszczepianie  tkanek jako

Profesor  Luli,  dyrektor muze
um paleontologicznego przy uni
wersytec ie  w Yale  ( U S A ) ,  jeden 
z na j lepszych znawców launy 
przedhistorycznej ,  zi (.-konstruo
wał  z odnalezionych na terenie 
południowej  i środkowej  Amery
ki szkieletów zwierząt  przedhisto 

t y c z n y c h  4 0  dinozaurów,  które w 
całej  swej  potwornej  wielkości  
przeds tawia ją  się oczom zwiedza 
j ąc ym  muzeum. Stan,  w jakim 
znalezione zostały kości  i szkie
lety dinozaurów, pozwala wnios 
kować ,  zdaniem prof. Lulla,  o ich 
niezwykłej  sile, dzikości  i zażarto 
ści W' walce.  Wiele  kości  było 
nadłamanych,  przegryzionych w 
taki sposob,  i r  uczony paleonto
log Jwitel/.i,  że z ł a m a n a  te mu-

zabieg op eracy jn y  ma przed so 
bą wdelką przyszłość. C zęstość  
je g o  s toso w an ia  zależeć jednak  
będzie w pierwszym rzędzie od 
strony f inansow ej.  O becn ie  b o
wiem większość  tych op erac ją  
należy do zab iegów  kosztow 
nych, na które może sob ie  pozwo 
lić tylko znikomy odsetek  potrze 
bujących.  A jest  ich dzisiaj w wy 
nikii wielkiej  \vojnv bardzo w ie
lu.

podczas s tarc ia  z innemi zwierzę 
tami. Zrekonstruow any przez 
prof. Lulla tyrannozaurus, n a j
dzikszy i na jdrap ieżnie jszy  z po
tw orów, zaludnia jący  ziemię w 
okresie  pizedhistorycznym , mie
rzy sześć  metrów w y so k o śc i ;  ol
brzym ten posiadał uzębienie, wo 
hec którego zęby rekina w ydają  
się dziecinną zabaw ką, a pazury 
j ego  ostre są jak  brzytwy. Profe
sor Luli odkrył ten nowy rodzaj 
dinozaura,  któremu nadał nazwę 
ceratopsus.  Zwierze to podobne 
było w pewnym sensie  do noso
rożca,  ale bez p o iów nania  więk
sze, o potężnym kilkometrowym 
ogonie(,la dla obrony widocznie 
przed wrogami  okryte pancerzem 
z łusk, podobnym do żółwiej sko 
Uujy. Na wielu z pośród czter-

Znakom ity  pisarz angielski B e r  
natd  S h aw  otrzym ał kilka tygod 
ni temu zag ad k ow y  list z pewne 
go internatu w N ew ark, w kró- 
rym to liście pytano go się dość 
niedyskretnie, czy nie je s t  auto
rem g orą cy ch  listów miłosnych 
do p rzeb y w a jące j  w  internacie 
pensjonarki Lancy. Sekretarz  
S h a w ‘a odpisał komu należy, iż 
mistrz S h a w  nie uprawia już ko
respondencji  pryw atnej od 7-miu

dziestu okazów  dinozaurów zn a j
dują się w okolicy  kręgosłupa 
pęknięcie  odniesione praw dopo
dobnie podczas  zażartycn walk 
między sobą lub ze swymi w ro
gami.

W sz y stk ie  te gatunki o lbrzy
mich ssaków  znikły bez śladu z 
powierzchni ziemi. R ozm aite  hi
potezy stawiali uczeni, pragnąc 
wytłum aczyć ten fakt. |edna z hi 
potez orzeka, iż praw dopodobną 
przyczyną w ym arcia  dinozaurów 
i pokrew nych istot by ły  zmiany 
klim atyczne i terenowe, Zdaniem 
innych przyczyną zmierzchu gi
gantów  były  m ikroby, które z aa
takow ały  skutecznie olbrzymich 
drapieżców  i w yw ołały  dziesiąt
ku jące  j e  choroby  i epidemje.

lat. O d pow iedź sek retarza  w p ro
w ad ziła  sied em n asto letn ią  pensjo  
narkę w tak ą  ro zp acz , iż popełni 
ła  zam ach  sam o b ó jczy .

R om an tyczna  miss L a n cy  pole 
ci ła  jednem u ze sw oich zna jo 
m ych ad reso w ać  do siebie  lisi/' 
miłosne z podpisem  —  rzecz pm  
s ta  —  sfingow anym  znakom itego 
pisarza. L isty  o trzym yw ane rze
komo od S h a w ‘a posłużyły pen
s jo n a rce  do przechw alania  su, 
przed koleżankami i n au czy cie la 
mi. Z aintrygow ana tym n iez w y k 
łym rom ansem  dyrektorka interna 
tU sk iero w ała  zapytanie  do Sha 
wa.

O dpowiedź, o której m ów iliś
my w yżej,  przyczyniła ch e łp liw y  
pens jo narce  tyle wstydu, iż \\ 
przystępie rozpaczy targnęła się 
na życie.

Poezja ogłoszeń 
matrymonialnych 

w Japonii
O głoszenia  m atrym onjalne w 

dziennikach europejsk ich  tchną 
prozą życia. Zupełnie inaczej za
patruje  się na te rzeczy Daleki 
W s c h ó a  W  Ja p o n ji  tego r o d z a j  
ogłoszenia  zred agow ane są  poe
tycznie. Autorzy i autorki og ło
szeń nie szczędzą przenośni, me
tafor, porów nań co na jp iękn ie j
szych.

„ Je s te m  piękną kobietą  —  pi
sze Jap o n k a  —  sp ły w a ją ce  faliste 
w łosy otu la ją  mnie niby ob ło
kiem. T a l ja  m o ja  je s t  g :bka jak  
brzoza g n ą c a  się pod nnporem 
wiatru. T w a rz  m o ja  del ikatna i 
a k sam n n a  ja k  płatki kwiatu,  od
b i ja  oddanie i szczerość  im .y j  du 
szy. M ają tek ,  który posiadam,  wy 
starczy, aby senne m arzenia mi
łosne stały  się ciałem, abym  po
dążyła szczęśliw a i radosna za 
moim panem. D ostąp ię  póĄiiej 
szczęścia , ab y  m óc spocząć z 
nim razem w grobow cu z różowe 
go m arm uru."

T o  nie to, co  ogłoszenie  w 
dzienniku europejskim : „AAam lat 
X , zapew niony byt, mieszkanie 
trzypokojow e, oferty tylko solid 
ne“ .

Walka z  hazardem
w Szwecji

W  R iksd agu szwedzkim rozpa 
tr j 'w any je s t  obecnie  pro jekt  pra 
wa, zak a zu jącego  w szelkich  za
kładów hazard ow ych. Je ś li  pro
je k t  ten zostanie  uchw alony, żad
ne zakłady hazardow e nie będ ą 
dozw olone bez pozw olenia  rządu. 
P ozw olen ie  takie  będzie m ogro 
b y ć  w yd aw ane na to talizatora 
na  w y śc ig a ch .

Świat potworów przedhistorycznych

siały powstać  za ż j c i a  potworów'

Cudowne rozmnożenie chleba i ryb według Ddrera

I K S ,

W  c z t e r y  o c z y
In ty m n e r o z m o w y  z C zy te ln ik am i

A  Irecztea z C zęsto ch o w y
p isze  nam :

„K o ch a n y  P a n ie  Redaktorze, 
b łag am  Cię, powiedz co  począć, 
doradź mi, bo napraw dę bardzo 
trudno mi zyć. M uszę pow iedzieć 
Ci w szystko  od początku.

B y ła m  córką bardzo zam oż
nych rodziców . P o  śm ierci m at
ki, o jc ie c  spieniężył w szystkie  po 
**adłości w Poznaniu i w y jech ał  
J a  n a ia z ie  p ozostaw ałam  na miej 
scu, bo tam chodziłam do szkoły, 
w ięc o jc ie c  nie chcia ł  mi przery 
M 3P nauki, ale wkońcu przy je 
chałam do C zęstoch ow y  do o jca .  
Z daw ało  mi się, że jes tem  n a j
szczęśliw szą istotą na całym  
sw iecie , żyłam tylko dla o jca ,  a 
o jc ie c  dla mnie. B y łam  dla o jca
w K y stk ie m .

T rw a ło  to kilka lat,  ale potem 
zaczęło  się psuć. O jc i ec  znikał z 
domu bardzo często i to na dość 
długo, t łum acząc mi swo ją  nie
obecność  nawałem interesów.  
Nie domyś la łam się niczego,  aż 
razu pewnego  bomba  pękła.  Do 
wiedziałam się,  że j e s teśmy zu
pełnie zrujnowani  i w dodatku 
oj c i ec  się żeni i to z kim? Z ko
bietą,  która pod żadnym wzglę 
dem nie odpowiadała  ojcu.  Nic 
pomogły perswazje.  O j c i ec  był 
winien,  więc  musiał .  W te d y  to 
rozstal iśmy się z oj cem

Ja zamieszkałem v z e m  z s io
strami  zamężnemi.  Nie O ;.:: ,mi; 
być na ich utrzymaniu,  choć  bar  
dzo im b y ła  przykro,  że ia chcę 
p i a c o u a ć  na siebie,  ale się up.ir 
łam i dopięłam su ego*

Czy zdziwi to P ana, że się za 
k o ch a ła m ? Co gorsze —  bez wza 
jem n o śc i!  Co robić,  gdy się ko
cha tak bardzo,  tak gorąco ,  w ię
cej  niż ojca.  niż siostrę,  b rata? . .  
G ot ow a  j e s t e m  dla n i e g o  nawet i 
życie poświecić .  Z początku był 
dia mnie bardzo dobry.  Spotyka 
l i ż m y  się dosyć czysto,  naw et py 
tał się,  czy chcę  być  j e g o  żoną. 
Nic odpowiadałam 1 1 1 1 1  odmow
nie, bo mysiaT.m,  że on żartuje.  
zł  m n i e .  Potem nigdy już o t e rn  
n i e  mówiliśmy.  Przychodzi ł  co- 
laz rzadziej ,  aż wkońcu cały mie 
■ i - j c się n i c  pokazał .

A'o? -są robie.  ktyTai .y R dok
tora*,  y/yobrazić, eo ja v. yiriei pia 
łam przez ten czas.  Nie podob
na opisać  na p a p i e r z e  moje j  mę 
ki. Pos tanowiłam zerwać póki

czas ,  ale gdy przyszedł, b jd  taki 
dobry, taki kochany.. .  Nie robi
łam mu żadnych w ym ów ek, bo 
ba łam  się, że go stracę ,  a  tego- 
bym  nigdy nie ptzeżyła . T a k  bez 
M ietka nie m ogłabym  żyć. W iem , 
że on mnie nie kocha, Nigdy nie 
pragnęłam , żeby  zosta ł  moim mę 
żem, ch o ć  on mnie o to stale  p o 
dejrzewa. I wiem, że gdy si^ nie 
kocna, to nie można być  szczęśli  
wym, a j a  tak bardzo pragnę je  
go szczęścia.

Ostatnio bywnmv bardzo czę 
sto razem i nie żałuję że do nie
go należę,  o wcale  r i e !  B o  przez 
to samo wiem. że 0 1 1  choć trosze 
czkę mnie lubi. Bo,  gdy sie ko 
goś nie luoi, to go nie można po 
żądać,  pragnąć ,  praw da?  W  do 
mu nic nie pode jrzewają.  Myślą,  
że jest  em wzorem skromności  że 
jeszcze j e s tem za młoda. . .  Nic 
d zi w n e g o ,  mam dopiero 18 lat.

wjosze Cię kochany Redakto 
rze, wydrukuj  ten list. Niecił Mie 
tek sio przekona,  co o nim mv-  
ś !ę“.

Droga ,  milutka Ireczko 1 T o  nie

możliwe, żeby  Mieteic nie kochał 
P an i!  Czyż można nie pokoehac 
d ziew czątka tak szczereg o , Ser
decznego, dobrego , uczciw ego, 
mądrego, o tak  pięknej dusz\cz- 
ce  i złotem serdu szku? Skąd 
wiem, że taił? je s t ?  Z listu Irecz 
kow ego. „S ty l  —  to cz łowiek" ,  
powiedział pewien wielki m yśli
ciel i miał g łęo oką  słuszność. Mó 
wi się :  „ Jak  cię  widzą, tak cię
p i szą" ,  j a  zaś twierdzę:  „ Jak mi 
piszesz,  tak cię widzę" .  1 dlate

g o  wodze bezsprzecznie,  nie
omylnie,  że Inis ma g ł ę b o k i e ,  1 1:1 i 
we serce  i największeni  szczęś 
ciem dla cz łowieka  byłoby źaiąe 
w rtiem choć na jmnie jszy kącik,  
cóż więc dopiero,  jak ów szczęś 
ciarz Mietek —  całe s e r c e ? ’.

Przez m iesiąc go  nie było, ale 
przecież wmócił —  to takie zrozu 
miałe! —  i w racac będzie tak dłu 
go, póki się nie przekona,  że nie 
masz,  jak Iia-ezLa. A u tedy bo
dziecie ze sobą bardzo,  bardzo 
szczęśliw i! W ierzę  w to tak g łę 
boko, że nie w yobrażam  sobie  
w cale , aby m ogło s tac  s ię  ina
c z e j .



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

K R O N I K A  K R A K O W A
Sensacyjna kradzież cennego obrazu w Krakowie

Złodziej uciekł pDsteroikcwemu
Niejaki Szczepan Mielecki, 

mieszkaniec Sułkewic ad Kra
ków, pomimo swych 29-ciu lat, 
był już kilka razy karany za 
kradzieże. Ostatnio dostał Mie
lecki jeden miesiąc aresztu skut
kiem czego w dniu I ji  listopada 
ub. roku przybył do niego 
przodownik P. P., aby Mielec
kiego doprowadzić do aresztu 
dla odcierpienia kary.

Gdy Mielecki zobaczył przo
downika, zaczął stawiać opór i 
szarpać się tak, źe przewrócił 
policjanta na ziemię, poczem 
zbjegł.
£|Rychło go jednak odszukano 
i w dniu wczorajszym posta
wiono przed sądem karnym w 
Krakowie.

Celem przesłuchania świadka 
rozprawę odroczono, a oskarżo
nego wypuszczono chwilowo na 
wolność spowodu złego stanu 
zdrowia.

Rozprawę prowadził s. o. dr 
Zalipski, oskarżał prok. dr Ja- 
rosławski, bronił adw. Kohane.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(,,Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb juda, Kałwa- 
ryjska 29, teł. 149-79.

Z e j g j r t u

R eprezentacja Polaki A 
R eprezentacja B. 2:2 (1 :1)
W ub. środą na boiiku Cracovii od

były sitj a.w ody piłkarskie pomiędzy 
reprezentacją Polaki A. a reprezentacją 
Polski B ., k tó re  przynioały wyuik uie- 
rostrzygniąty 2;2.

Skład drniyny A.
A lbański (Jachim ak) Martyna, Buta

nów. Dziwisz, Cebulak, S ia lle r , Urbau 
M atjas I. (M atjas II), Nawrot, Malczyk 
Król.

Skład drużyny B
Koźmin, Pyehowski, L asota. K otlar- 

czyk 11, W ilczkiew iez (K otlarczyk I.) 
Mysiak, Riasner, Artur, Sm oczek, P a 
zurek i Niochcioł.

Na ogół gra nie stała  ar uależytym 
poziomie, widać było jeszcze iż gracze 
nie osiągnęli swaj normalnej formy.

Na wyróżaienie zaalugują w bram ce 
Koźmin i A lbański, z obrony Martyna, 
Butanów i Pyehowski, z pomocy Ko- 
tlar< zykowie M ysiak i Dziwisz,, z na
padu M at,as [ N iechcioł, N aw rot, A r
tur, i Urban. R eszta graczy przeciętna. 
N ajsłabiej w ataku wypadli; Sm oczek 
i Pazurek.

Bram ki dla rap. A. zdobył obie N a
wrot, dla rep . B. N iechciot i Artur.

Sędziował p. D r. Luatgarten.

Term inarz rozgryw ek  
o m istrzostwo klssy A.

II. grupa (rezerwy ligowe)
I. kolejka

8 kw ietnia W isła—-Podgórze 
15 „  C raco v ia— W isła
22 ,, Garbarnia— Cracovia
29 „  Podgórze— Garbarnia

6 maja Cracovia— Podgórze 
13 „ W isła— G arbaraia

II. kolejka
27 ma,a Podgórze— W isła 

3 czerw ca W isła— Csacovia 
10 ,, C racev ia—Garbarnia
17 „ G arbaraia— Podgórze
24 „  P odgórze— Cracovia
1 lipca G arbarnia— W isła 
» Kluby wymienione na piorwszem 
miejscu są gospodarzami.
Terminarz rozgrywek o pokor 
KZOPN. klasy A. z rezerw am i 

ligo wami
8 kw ietnia Garbarnia— Krowodrza 

22 „ P od górze—G rzegórzecki
29 „ Wawel —W iała
3 maja C racovia—Zwierzyniecki
6 ,. Korona— Wiała
10 „ P od górze— Olsza
13 „  M akkabi— Cracovia
27 „  Garbarnia— Legja 
31 „ Krowodrza—C racevia 
10 czerw ca G rzegórzecki— Podgórze 
17 „ W iała— Wawel
24 „ Zw ierzyniecki— Garbarnia
1 lipca C racovia— Korona
8 „ O lsza— W isła
15 „ P od górza—M akkabi

Kluby wymienione na pierwszem 
m iejscu są  gospodarzam i}

Dalszy term in tycb rozgrywek bę- 
daie wyznaczony przez W . G. i D , po 
rozgrywkach m istrzow skich w klasie A. 
które prawdopadobnie zostaną zakoń
czona w drugiej połowie lipca.

W październiku ubiegłego 
roku krakowskie władze śledcze 
poruszone zostały wiadomością 
o zagadkowem zniknięciu cen
nego obrazu z pałacyku Ksa
werego hrabiego Pusłowskiego 
przy ul. Andrzeja Potockiego 
10 w Krakowie. Cenne to ma
lowidło, pendzla włoskiego ma
larza Lorenza Lotto, przedsta
wiało „Świętą Rodzinę*1. Według 
orzeczeń znawców dzieł sztuki, 
obraz ten przedstawiał wartość 
przeszło 5 0  tysięcy zł.

Kradzieży tego obrazu doko
nano w sposób bardzo sprytny, 
albowiem nieznani złoczyńcy 
wyjęli malowidło z ram, pozo
stawiając je w ciemnym kącie 
pokoju, w którym znajdowało 
się bardzo dużo innych cennych 
dzieł sztuki. Zadziwiającem prze
to było, że złodzieje, mogąc 
skraść inne wartościowe obrazy, 
właśnie tylko ten zabrali, po
zostawiając inne nietknięte.

Fakt ten skierował uwagę po
licji na międzynarodową bandę 
złodziejską, która w wymienio
nym czasie grasowała w War
szawie i dokonała głośnego wła

mania do Muzeum Krasińskich. 
Podejrzenie to było tembardziej 

[ uzasadnione, że w swoim czasie 
i  zgłosił się do hrabiego Pusłow
skiego pewien zagraniczny han- 

i dlarz dziełami sztuki, który tym 
1 obrazem bardzo interesował się 
ji chciał go nabyć za dużą sumę. 
Hrabia Pusłowski jednak odmó
wił sprzedaży, albowiem obraz 
tego malarza należy do wielkich 
rzadkości w naszym kraju.

Podejrzewano zatem, że zło
dzieje stali na usługach owego 
handlarza i dlatego wydano spe
cjalne zarządzenie ochronne, 
celem uniemożliwienia wywozu 
obrazu zagranicę, a równocześ
nie wszczęto energiczne śledz
two w całym kraju, a w szcze
gólności w Krakowie, gdyż oka
zało się, że sprawcy włamania 
do Muzeum Krasińskich w W ar
szawie tworzą zupełnie odrębną 
organizację złodziejską.

Długotrwałe śledztwo nie dało 
jednak dodatniego wyniku i za
równo sprawcy kradzieży jak i 
miejsce ukrycia cennego obrazu, 
pozostawało nieznanera.

Dopiero przypadek, a raczej

nieostrożność złodziejów, po
zwoliły policji wpaść na trop 
sprawców, przyczem, co naj
ważniejsze, odzyskano skradzio
ny obraz.

Oto bowiem onegdaj do zna
nego sklepu z obrazami, Saula 
Horowitza przy ul. Wiślnej 10 
w Krakowie, przyszły dwie ko
biety i zaproponowały Horowi
tzowi kupno starego obrazu.

Horowitz, zobaczywszy obraz, 
poznał własność hr. Pusłow
skiego i zawiadomił o tem policję.

Obie kobiety zostały aresz
towane wraz z obrazem. Jak się 
okazało, aresztowane nazywają 
się: Felicja Berowska, lat 55 i 
Zofja Berowska, lat 32, a po
chodzą z Zalesia koło Kobie
rzyna pod Krakowem.

Niewątpliwie są one wspól
niczkami włamywaczy, przeto 
aresztowane odstawiono do a- 
resztów śledczych,celem wszeż^ 
cia dalszych dochodzeń, których 
wyniki, ze względów zrozumia
łych, trzymane są w tajemnicy.

Skradziony obraz Lorenza 
Lotto zwrócono hrabiemu Pu- 
słowskiemu.

Nieudała wyprawa włamywaczy po wędliny
Dwaj młodzi ludzie, a miano

wicie: 25-letni włóczęga Edward 
Kulesza i 27-letni Szymon Głąb, 
szewc z Kurdwmnowa pod Kra
kowem, chcieli „tanim** sposo
bem zaopatrzyć się w wędliny 
na święta.

Wystarali się przeto o wy
trychy i inne narzędzia złodziej
skie, poczem zaczęli chodzić po 
Krakowie, upatrując odpowied
niego miejsca do włamania.

W pierwszym dniu nie mogli

jakoś zdecydować się na żadną 
masarnię w centrum miasta, 
przeto skierowali swe złodziej
skie kroki na ulicę Rzeźniczą 
na Grzegórzkach, przy której 
w domu pod numerem 12 po
siada wędliniarnię Ignacy Ha- 
bowski, mistrz rzeźniczy i ma
sarski.

Do tej wędliniarni postanowili 
złodzieje włamać się wczoraj 
we wczesnych godzinach poran
nych. Włamywacze liczyli na to,

że załatwią się z „robotą" przed 
przybyciem właściciela sklepu.

Mieli jednak pecha, aloowiem 
w chwili, gdy usiłowali włamać 
się przy pomocy dobranych klu- 
czów i wytrychów, zostali „na- 
kryci“ przez policję i odstawie
ni do więzienia.

Tak więc zamiast świąt na 
wolności i bez cudzych szynek, 
będą mieli święta w więzieniu 
a również bez szynek!

Złodziejka rzuciła w sądzie krucyfiks na sędziego
W dniu 5 grudnia 1933 r. jed

na z sal rozpraw w Sądzie 
grodzkim karnym w Podgórzu 
była widownią niesłychanego 
wybryku aresztantki-złodriejki.

Mianowicie w dniu tym do 
sądu została doprowadzona 
przez policję niejaka Wiktorja 
Chadalska na rozprawę karną, 
w której występowała jako osk. 
o różne kradzieże.

Ponieważ nie przybyli wszyscy 
świadkowie, przeto odroczono

rozprawę, a sędzia dr. K. wy
dał nakaz tymczasowego aresz
towania Chadalskiej spowodu 
ukrywania się.

Usłyszawszy to, oskarżona 
doskoczyła do stołu sędziow
skiego i pochwyciła krucyfiks, 
poczem z okrzykiem: „Psiakrew, 
dlaczego mnie aresztujecie?** 
rzuciła krzyż na sędziego.

Na szczęście, sędzia zdołał 
uchylić się i w ten sposób uni
knął strasznego ciosu.

Bezbożną awanturnicę zakuto 
w kajdany i odstawiono dc wię
zienia.

J W dniu wczorajszym oskarżo
na Chadalska stanęh, za swój 
wybryk przed sądem karnym w 
Krakowie, który po przeprowa
dzeniu rozprawy, skazał ją na 
8 miesięcy bezwzględnego wię
zienia,

Rozprawę prowadził s, o. dr. 
Janicki, oskarżał prokurator dr. 
Topiński._________

Na każdym stole świątecznym
wino prawdziwe g r o n o w e

ty*.* VIN-M 0N0P0LE,
CENTRALA w KRAKOWIE, nL św 
REWELACYJNE CENY 1 Butelka 
NAJLEPSZE GATUNKI 0.7 litra jni za

Hartowni Win 
G r o n o w y c h  

Marka 20. Teł. 173-76

Z Ł .  2.50

Zamach samobójczy dwóch 
kobiet w Woli Duchackiej
Wczoraj rano dwie mieszkan

ki Woli Duchackiej za Podgó
rzem koło Krakowa, a miano
wicie : 19-letnia Wiktorja Czer- 
nekówna i je j koleżanka 18-let- 
nia Stefanja Wincencikówna u- 
siłowały popełnić samobójstwo 
z niewiadomych powodów przez 
wypicie esencji octowej.

Do zatrutych niewiast wezwa
no pogotowie ratunkowe, które 
udzieliło im pomocy i przewio
zło do szpitala św. Łazarza.

WściekUina u psów 
Spowodu stwierdzenia wście

klizny u psa w dzielnicy XVII.- 
Krowodrza, magistrat zamknął 
tę dzielnicę dla swobodnego 
wypuszczenia psów n? okres 3-ch 
miesięcy tj. do dnia 20 czerw
ca br.

F irm a  A. e t .  J .  K u rk iew icu , 
K rak ó w , ni. G rod zk a L. 7

poleca na nadchodzące

Ś W IĘ T A  WIELKANOCNE
n ajlep ize, najsm aczniejsze, delika
tnej marynaty niesłene z młodych 
prosiąt —  szynki, boczki, karczki. 
Spocjalnoóć firm y!
Kiełbasy czysto wieprzowe, polę

dwicowe krajane, siekane.
. Dli lamówiaó zblorowyeh ceni zniżono.

Sam obójstw o służącej
w Krakowie.

W domu przy ulicy Osiedle 
oficerskie L. 14 popełniła wczo
raj rano samobójstwo 23-letnia 
służąca, Karolina Szparówna, 
zatruwając się gazem świetlnym.

Przyczyną desperackiego kro
ku samobójczyni był zawód mi
łosny.

Śmiertelne saczad zen ie się  
p rzy  ul. O bopólnej

Donieśliśmy wczoraj pokrótce 
o nowym wypadku śmiertelnego 
zaczadzenia się, jaki zdarzył się 
przy ul. Obopólnej, a w któ
rym stracił życie 23-letni Szcze
pan Michał z Pstrągowej, w po
wiecie strzyżowskim.

Jak się dowiadujemy, bliższe 
szczegóły tego tragicznego wy
padku są następujące:

W dniu 27 bm. do nowego 
domu przy ul. Obopólnej 3 
przybył Szczepan .Michał, ce
lem pilnowania mieszkania, któ
re miał zająć właściciel domu. 
Ponieważ wieczorem było bar
dzo zimno, przeto Szczepan na
palił silnie w piecyku kuchen
nym i położył się spać.

Widocznie jednak piec nie 
był dobrze zbudowany, skoro 
w nocy z 27 na 28 bm. począł 
wydobyć się trujący dwutlenek 
węgla. Młody dozorca mieszka
nia spał jednak, jak zabity, po
dlegając zabójczemu działaniu 
Czadu.

Dopiero przedpołudniem przy
była dc mieszkania córka wła
ściciela domu i znalazła Szcze
pana, leżącego bez przytomno
ści. Wszelkie próby ratunku 
były jednak już daremne. Cia
ło tragicznie zmarłego odwie
ziono do Zakładu medycyny 
sądowej. _____________

R A D I O
Piątek 30 marca 1934

K r u k ó w . Gedz. 7.00 Audycja po
ranna, 11.40 Przegląd  Prasy, 11.57 
Hejnał, 12.05 Płyty, 12.55 Dziennik 
połuda., 15.25 Transm . z W arszawy, 
17.50 ,,10 minut o te a trz e " , 18 O d 
czyt, 18.20 K oucert, 19.05 Rozm aito
ści, 19.25 Transm . z W arsz., 19.47 
Transm. z W arsz., 22.40 P ły ty , 23 
Trausm isja z Warszawy.

N ocny dyżur a p te k  (
Apteka pod Złotą Koroną Rynek

Gł, 22, pod Gwiazdą Florjanska 15, 
pod O p atrzn ością  K arm elicka 23, 
Warszawska A la ja  29 Listopada 27, 
pod Aniołem D ietla 76.

Podgórze pod Koroną Ryuek 9.

Nocne dyżurylekarskie
Dr G ratyński Edward Al K rasiń

skiego 19 teł. 100-35, dr Schónberg 
Maks D ietla 97 te ł. 158-37, dr Soko
łowski Adam Starow iślna 62 te ł. 142-04, 
gr S ta tte r  Jó z e f K arm elicka 46 te l. 
1 17t6ć.

C h cą c  m leć mieszkanie zdrowe 
należy wprzód usunąć pluskwy. 
Do tego celu nadaje się dobry 
i tani środek z Apteki pod Złotą 
Koroną, Kraków, Rynek, Gł. 22.

FierwszorzędDy salon fryzjerski 
„ATLANTIC"

K rak ó w , ul. D łu g a 76
Poleca trwałą ondulację aparatami 
światowej sławy zapomocą pary 
wodnej który daje pełną gwarancję 
za dobre wyaiki. Fryzura wykona
na tym aparatem daje trwałość do 
8-miu miesięcy. Dobrze farbowane 
wtosy lub u tle n io a o  mogą być 
ondnlowane bez najm niejszego ry
zyka. C en a za trw ałą ondulację 
od 10 —15 zł. Polecamy również 
dobre farbowanie włosów w różnycb 
odcieuiach najlepszemi farbam i. 
Dla P. T . urzędników i w,odzieży 
szkolnej ceny znaczuie zniżone.

Krwawa zabawa
pod Krakowem

W dniu 16 września J933 r. 
w Kobylanach pod Krakowem 
odbywała się wiejska zabawa 
weselna. W pewnym momencie 
powstała bójka między kilkoma 
parobczakami na tle sporu o 
pierwszeństwo w tańcu. Inicja
torem bójki był niejaki Ludwik 
Zawadziński z Bolechowie

Podczas bójki Zawadziński u- 
derzył laską zakopiańską w gło
wę Franciszka Puchały tak sil
nie, że napadnięty dozna} zała
mania czaszki.

Wczoraj przed sądem karnym 
w Krakowie rozegrał się epilog 
tej krwawej zabawy. Na ławie 
oskarżonych zasiadł Zawadziń
ski, oraz jako współuczestnicy 
w bójce stanęli przed Sądem : 
25-letni Jan Czajka i 22-letni 
Stanisław Strugała.

W wyniku rozprawy, osk. Za- 
wodziński skazany został na 8 
mies. bezwzględnego więzienia, 
pozostali dostali po 6 miesięcy 
więz. z zawieszeniem na 3 lata.

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Janicki, oskarżał prok. dr. To
piński, oskarżonych bronili adwo
k a c i : dr. Pleszowski i dr. Wła
dysław Rappaport.
„Dzień Matki** w Krakowie

Jak się dowiadujemy w dniu 
27 maja b. r. w Krakowie, jak 
również i na terenie całej Pol
ski, odbędzie się doroczny 
„Dzień Matki", organizowany 
przez koła młodzieży Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

W dniu tym, poświęconym za
dokumentowaniu uczuć dla ma
tek wśród najszerszych sfer 
dzieci i młodzieży, odbędzie się 
w Krakowie uroczysta anademja 
i cały szereg innych uroczy
stości,. |W organizacji „Dnia 
Matki * weźmie udział młodzież 
wszystkich szkół kral-owskich.

Na św ięta
Fabryką wędlin

K a ro la  P a j ą k a
pole ca

w wielkim wyborze wędliay 
Sklepy:

Zwierzyniecka 24—Grodzko 59 
Lwowika 9 — Długa 14

TELEFON 180-41
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